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Porady

W 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA

\ s  I NAUKOWE
W dniach od 8 do 9 kwietnia br. odbyło 

się w Warszawie sympozjum naukowe z oka
zji 120 rocznicy urodzin bpa Franciszka Ho- 
dura. To pierwsze w  dziejach Polskiego Na
rodowego Kościoła Katolickiego w  USA i 
Kanadzie oraz Kościoła Polskokatolickiego w 
Polsce sympozjum naukowe poświęcone bis
kupowi Franciszkowi Hodurowi zostało zor
ganizowane przez Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików, z osobistej inicjatywy i 
bardzo zaangażowanej pracy bpa doc. dr. hab. 
Wiktora Wysoczańskiego — prezesa Zarządu 
Głównego STPK. Było ono niewątpliwie w y
darzeniem historycznym.

O brady rozpoczęły się w dniu 8 kw ietnia 
br. o godz. 9.00 Mszą św., odpraw ioną w  k a 
tedrze polskokatolickiej w W arszawie przy 
ul. Szwoleżerów 4. w  której uczestniczyli: bp 
Józef Brinkhues z Kościoła S tarokatolickiego 
w RFN; arcybp Teodozjusz — egzarcha E u
ropy Środkowej, przedstaw iciel P a tria rcha tu  
Moskiewskiego; Metropolita Bazyli — zwierz
chnik Polskiego Autokefalicznego Kościoła 
Prawosław nego; ks. prof. dr Witold Benedyk- 
towicz — honorowy prezes Polskiej Rady E 
kum enicznej; ks. Adam Kuczma — superin- 
tendent generalny Kościoła Metodystycznego 
w Polsce. Kościół Polskokatolicki reprezen to
wali: bp Tadeusz R. Majewski — zwierzchnik 
Kościoła, bp doc. dr hab. Wiktor Wysoczań- 
ski — prezes Zarządu Głównego STPK; bp 
prof. dr Maksymilian Rode; bp Jerzy Szot- 
miller; duchowni i w ierni.

Zebranych w katedrze polskokatolickiej pvv. 
Świętego Ducha powitał bp Tadeusz R. Ma
jewski, który przewodniczył Mszy św. konce
lebrowanej. Powiedział on:
„Łaska W am  i pokój od Boga, Ojca naszego 
i Pana Jezusa C hrystusa” (1 Kor. 1, 3). Tym  
apostolskim  pozdrowieniem  w itam  serdecznie 
wszystkich zgromadzonych w  katedrze pols
kokatolickiej pw. Świętego Ducha w7 W ar
szawie.

Zgrom adziliśm y się w tym Domu Bożym, 
aby poprzez spraw ow anie N ajśw iętszej O
fiary  korzyć się przed M ajestatem  Bożym, 
aby wspólnie złożyć dziękczynienie za w szyst
kie odebrane łaski, błogosław ieństw a i opiekę 
Wszechmogącego Boga, a także wspomnieć 
b iskupa F ranciszka H odura, k tóry  przed 120 
laty  przyszedł na św iat; który dla chwały 
Bożej i d la  pożytku duchowego przewodził 
Ludowi Bożemu w Ameryce, Kanadzie i Pol
sce.

W itam  bardzo serdecznie Jego Ekscelencję 
biskupa Józefa Brinkhuesa, katolickiego bis
kupa dla S tarokatolików  w  RFN. Poprzez 
Waszą Ekscelencję w itam  także Jego Eksce-

cd. na str. 3

Sympozjum naukowe poświęcone 120 rocznicy urodzin bpa Franciszka Hodura 
zostało zorganizowane przez Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików z inicja
tywy bpa doc. dr. hab. Wiktora Wysoczańskiego



PIERWSZA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA 

ŚWIĘTEGO 
UROCZYSTOŚĆ 

TRÓJCY ŚWIĘTEJ

z Listu św. Pawła Apostoła 
do Rzymian (11,33—36)

O, głębokości bogactw, 
m ądrości i um iejętności 
Boga! Jakże niepojęte są 
sądy Jego i niedościgłe dro
gi Jego. Któż bowiem poz
nał myśl Pana, albo kto 
był doradcą Jego? Albo kto 
dał Mu pierwszy, aby Mu 
oddać m iał. Albowiem z 
Niego i  w  Nim jest 
wszystko: Jem u chw ała na 
wieki. Amen.

według św. Mateusza 
(8, 18—20)

Onego czasu. Rzekł J e 
zus uczniom swoim: D ana 
mi jest w szelka w ładza na 
niebie i na ziemi. Idąc te 
dy nauczajcie wszystkie 
narody, chrząc je w  imię 
Ojca i Syna i Ducha Świę
tego, nauczajcie je zacho
wywać wszystko, cokolwiek 
wam  przykazałem . A oto 
Ja  jestem  z w am i po 
wszystkie dni, aż do skoń
czenia świata.

„Jestem z w am i”
Według starokatolickiego rytuału, o

bowiązującego w  naszym Kościele, w iel
kanocne obrzędy rezurekcyjne rozpoczy
nają się od śpiewu następującej anty fo
ny: „Chwała tobie Trójco, jedyny Bo
że. Jak to było przed wiekami, tak niech 
będzie teraz i na wieki”. Przytoczone 
słowa antyfony, wykonane przez chór
o świcie dnia wielkanocnego, robią na 
słuchaczach wielkie wrażenie, tak dzię
ki wspaniałej melodii jak też ze wzglę
du na chwilę, w  której wznoszą się ku 
niebu. Przecież dzieło zmartwychwsta
nia jest owocem działania całej Trójcy 
Świętej. Bóg jeden w Trójcy Osób po
wołuje do życia umęczone i martwe 
ciało swego Syna i za to właśnie należy 
się Ojcu, Synowi i Duchowi Świętemu 
nieustanna pieśń chwały i dziękczynie
nia. Za pierworodnym bowiem Synem, 
dzięki Jego ofierze i dzięki zwycięstwu 
nad śmiercią, również my, przybrani sy
nowie Boga, możemy spodziewać się ży
cia wiecznego w zmartwychwstałym i 
uwielbionym ciele.

Gwarancja naszej nieśmiertelności ma 
swoje korzenie w  tajemnicy, którą czci
my dziś specjalnym świętem: Uroc-zys- 
tością Trójcy Przenajświętszej. To Bóg 
jeden w trzech Osobach „tak umiłował 
świat”, że posłał Syna swego pierwo
rodnego, aby w  przyjętej na siebie ludz
kiej naturze mógł przez mękę i śmierć 
zadośćuczynić boskiej sprawiedliwości, a 
przez udzielenie swoim ziemskim bra
ciom daru Ducha Świętego dźwignąć 
wszystkich, którzy uwierzą w Chrystu
sa, do życia nadprzyrodzonego, gwaran
tującego udział w  zmartwychwstaniu. 
Nakarmiony Ciałem Pana i namaszczo
ny Duchem świętym człowiek jest znów 
miłym Bogu dzieckiem.

Kiedyś Bóg ukarał ludzkość za po
tworne grzechy potopem tylko dlatego, 
że nie mógł przebywać w człowieku, 
który żył tylko ciałem i dla ciała: „Nie 
pozostanie mój Duch w  człowieku, bo 
ciałem jest”. Od chwili, gdy uczniowie 
Chrystusa przestrzegają Bożych przyka
zań, a tym samym okazują prawdziwą 
miłość do swego Mistrza, a przez Niego 
do całej Trójcy świętej, znów mógł wró
cić Duch Boży do człowieka. Jego uro
czyste przyjście do Kościoła rozważaliś
my przed tygodniem. Spełnił Jezus swo
ją obietnicę, daną w słowach: „Jeśli 
Mnie ktoś miłuje, będzie chował słowa 
Moje, a Ojciec Mój umiłuje go i do nie
go przyjdziemy i mieszkanie u niego u
czynimy”.

Wysyłając Ducha świętego, uczy nas 
wszystkich boski Nauczyciel niepojętej

Prawdy o Jednym Bogu w  trzech Oso
bach, jako Ojciec, jako Syn i jako Duch 
Święty. Gdyby Bóg nie objawił nam 
swego Syna Jezusa Chrystusa, umysł 
ludzki nie byłby w stanie dociec tej 
prawdy. Powinniśmy więc okazać 
wdzięczność za łaskę objawienia tej 
prawdy.

Tylko wielcy i święci uczeni z naj
większą czcią próbowali wyrazić ludz
kim językiem to, co właściwie nigdy w 
pełni wypowiedzieć się nie da. Do uży
tych przez Pana Jezusa, a więc Obja
wionych określeń: Ojca, Syna i Ducha 
Świętego, umysł ludzki dopisał takie po
jęcia jak: natura, osoba, Trójca św.

Kult Trójcy świętej rozpoczyna się w 
dziesiątym wieku, choć w umysłach i 
sercach trwał od początku istnienia 
Kościoła. Kościół nieustannie zachęcał 
i zachęca swoich wiernych do niezłom
nej wiary w -dogmat Trójcy świętej, 
wszystkie modlitwy liturgiczne kończy 
tzw. doksologiami, czyli krótkimi akta
mi pochwalnymi Osób boskich w Jed
nym Bogu. Najczęściej powtarzaną dok- 
sologią jest następująca modlitwa:
„Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi 
Świętemu”. Ten krótki hymn pochwal
ny jest niemal dosłownym powtórze
niem słów Zbawiciela z dzisiejszej pe
rykopy ewangelicznej. Jezus Chrystus 
poleca, aby udzielać Chrztu Sw. w  Imię 
trzech boskich Osób. Przed chrztem 
musi nastąpić pouczenie. Przystępujący 
do Boga musi .wiedzieć o Nim to, że jest 
Jeden w  Trójcy Osób i że jest Ojcem 
dla tych, którzy Go miłują. Nie chodzi
o to, by każdy odbywał trudne studia 
teologiczne, ale by rozumiał sens słów  
Mistrza i zaakceptował Go wiarą oraz 
czynem, gdyż wiara bez uczynków jest 
martwa. Każdy ochrzczony w  Imię 
Trójcy Przenajświętszej winien życiem  
dawać świadectwo swej wierze, „zacho
wując wszystko”, co Jezus przekazał.

Gdy człowiek spełni te warunki, stanie 
się przybytkiem Boga żyjącego. „Czy 
nie wiecie, że świątynią Bożą jesteście i 
Duch Boży mieszka w  was?” — mówi 
święty Paweł w  liście do Rzymian. W 
zamiarach Chrystusa każdy chrześcija
nin miał być żywym mieszkańcem  
Trójcy świętej. Już nie tylko Jej obra
zem, ale rzeczywistym nosicielem Boga 
Ojca, Syna Bożego i Ducha świętego. 
To przez swego Ducha mógł spełnić 
Jezus swą obietnicę: „A oto Ja jestem  
z wami po wszystkie dni, aż do skoń
czenia świata”.

Ks. A.B.
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* „Emancypacja 1)

Obrady sympozjum rozpoczęły się uroczystą Mszą św. koncelebrowaną, 
której przewodniczył bp Tadeusz R. Majewski

W 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA

SYMPOZJUM NAUKOWE
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cd. ze s*r. 1

lencję biskupa S. Krafta, czcigodnych kapła
nów oraz wszystkich w iernych Kościoła S ta
rokatolickiego w RFN. Pragnę podkreślić, że 
Kościół Polskokatolicki bardzo wysoko sobie 
ceni w ielką życzliwość, okazyw aną przez W a
szą Ekscelencję zarówno Kościołowi, jak 
również naszej Ojczyźnie, Polsce. B raterski 
stosunek, realizm  oraz pokojowe zaangażo
w anie Waszej Ekscelencji budzi powszechny 
szacunek i uznanie. Dziękujem y za trud  po
dróży z Bonn do W arszawy. Prosim y o prze
kazanie naszych pozdrowień dla Jego Eksce
lencji bpa S. Krafta, kapłanów  i w iernych w 
RFN. Wam, Ekscelencjo, życzymy łask Bo
żych, i dużo zdrowia, wszelkiej pomyślności 
oraz zapewniamy, iż nasz polski dom jest 
W aszym domem, dlatego sercem  i Chlebem 
w itać będziemy Waszą Ekscelencję zawsze 
jako naszego przyjaciela i drogiego brata.

W itam  bardzo serdecznie Jego Em inencję 
arcybiskupa Teodozjusza — oficjalnego rep re
zentanta P a tria rch a tu  Moskiewskiego i eg- 
zarchę Europy Środkowej. W osobie Waszej 
Em inencji w itam y Dostojny P a tria rch a t Mos
kiewski i w szystkich Czcigodnych A rcypaste- 
rzy z Jego Świątobliwością Patriarchą Pime- 
nem  na czele. W itam  Waszą Em inencję ca- 
iym  sercem  i po b ratersku , albowiem  w idzi
my w  Was naszego wypróbowanego P rzy ja
ciela. D ziękujem y Wam, WŁADYKO, za po
niesiony trud  podróży z B erlina do W arsza
wy. Życzymy wszelkich łask i Bożego błogo
sław ieństw a w  trudach  arcypasterskich. Ży
czymy także, aby Boże plany w ypełniły się 
wobec Waszej Dostojności. P rosim y o prze
kazanie naszych szczerych pozdrowień dla 
Jego Świątobliwości P atria rchy  PIMENA oraz 
dla wszystkich Dostojnych M etropolitów, 
Czcigodnych Biskupów, Przew ielebnych K a
płanów, dla Bogobojnych Sióstr Zakonnych 
oraz wszystkich wierzących w  Jezusa C hrys
tusa Braci i Sióstr w Związku Radzieckim.

W itam także serdecznie przedstaw icieli i 
zw ierzchników  Kościołów nierzymsjsokatolic- 
kich, zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekum e
nicznej. W itam  Jego Em inencję Metropolitę 
Bazylego — zw ierzchnika Polskiego A utoke
falicznego Kościoła Prawosławnego. Bardzo 
serdecznie w itam  najprzew ielebniejszego ks. 
prof. dr. Witolda Benedyktowicza — honoro
wego prezesa PRE i naszego drogiego przy
jaciela i b ra ta  w posłudze kapłańskiej.

W itam także bardzo serdecznie na jp rze
wielebniejszego ks. superintendenta general
nego Adama Kuczmę — zw ierzchnika Koś
cioła M etodystycznego w Polsce.

W itam  wszystkich, którzy przybyli dzisiaj 
do naszej kated ry  z b ratn ich  Kościołów. W i
tam  czcigodnych Braci Biskupów, przew ie
lebne i w ielebne duchowieństwo, a także 
Was, drogie siostry i bracia z Kościoła Pol- 
skokatolickiego i życzę Wam wszystkim  Bo
żego błogosławieństwa .

Po odczytaniu Ewangelii (Mt 16, 13—18), 
zebranym w świątyni, pozdrowienia przeka
zał bp Józef Brinkhues:

„Czcigodny biskupie T. M ajewski, Drodzy 
Biskupi i K apłani Kościoła Polskokatolickie- 
go, Drodzy Goście z Ekumenii!

Jako  biskup z RFN przynoszę W ielkanocne 
pozdrowienia z naszych parafii. Mój następca, 
bp S. K ra ft polecił mi, ażebym szczególnie 
pozdrowił naszych braci w w ierze w  Polsce.

Rozpoczynamy sympozjum, poświęcone bis
kupowi Franciszkowi Hodurowi. P rzypom ina
my sobie, że mówiono do Pana: „Pozostań z 
nam i”. I Pan dzielił z nim i chleb. „Panie! 
Pozostań z nam i!" — te słowa są ak tualne 
także dziś. W czasie obrad Kongresu In te le
ktualistów  w  Obronie Pokojowej Przyszłości 
Świata, k tóre odbyły się w dniach od 16 do 
19 stycznia br. dowiedzieliśmy się, że nie ty l
ko nastanie noc, ale że może to  być noc pie
kielna. Dlatego wzywam y w tej godzinie P a 
na słowami: „Panie! Pozostań z nam i!”, abyś
my m ieli odwagę i siłę żądać pokoju, żądać 
rozbrojenia — stosując się do słów naszego 
Pana: „Błogosławieni, którzy w prow adzają
pokój, albowiem oni nazwani będą synam i 
Bożymi” (Mt 5, 9).

On, Zm artw ychw stały Pan, dzisiaj jest z 
nam i w Eucharystii, przyjm ujem y Go z w iel
ką radością, poniew aż „Jego jest Królestwo, 
moc i chw ała na wieki. A m en.”

Następnie Słowo Boże wygłosił ks. prof. dr 
Witold Benedyktowicz — honorowy prezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej:

„Czcigodni Biskupi, K apłani i Wierni...
Z przyjem nością i radością służę podczas 

dzisiejszej uroczystości Słowem Bożym. P rag 
nę przeczytać te raz  słowa zapisane w księdze 
proroka Daniela: „Ale ci, którzy innych n a 
uczają, jaśnieć będą jako światłość na n ie
bie. Ci zaś, którzy wielu ku sprawiedliwości

cd. na str. 4
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Em ancypacja, praw o wyborcze, rów 
noupraw nienie dla kobiet... Znakom i
cie. O to wszystko walczyły kiedyś su- 
frażystki. I wywalczyły. W ywalczyły 
męski strój •— bo spodnie noszą teraz 
bez oporu n aw et babcie; wywalczyły 
m ęskie uczesanie — bo zdarza się, że 
w idziana z tyłu dziewczyna (w spo
dniach) okazuje się z przodu chłopa
kiem ; wywalczyły m ęskie zwyczaje ■— 
bo palenie papierosów  w śród kobiet jest 
tak  powszechne, że n aw et troska o nie 
narodzone jeszcze dziecko nie pow strzy
m uje w ielu przyszłych m atek. W ywal
czyły też praw o kobiet do pracy — na 
rów ni z mężczyznami. Wywalczyły 
PRAWO do pracy zawodowej, a my 
wpadłyśm y z deszczu pod rynnę. Z 
k ilku  powodów: po pierw sze — po
nieważ lata i dziesięciolecia funkcjo
now ania rów noupraw nienia kobiet do
prowadziły do głębokich zm ian w psy
chice — kobiet przede wszystkim , ale 
i mężczyzn. Do tego doszły jeszcze o
kreślone w arunk i socjo-ekonomiczne, i 
już zam iast p raw a do pracy zawodo
w ej m am y obowiązek pracy zawodo
wej. Obowiązek, a w łaściwie koniecz
ność, w ynikającą ze swego rodzaju 
błędnego koła: bo oto m ające praw o 
do pracy kobiety chcą pracować — 
crzeba im więc stworzyć m iejsca p ra 
cy. N iektóre potrzebne, inne m niej. Te 
m niej potrzebne też są jednak  opła
cane — co w  którym ś m iejscu błędne
go koła powoduje, że niżej opłacane są 
osoby utrzym ujące rodziny, czyli ojco
wie. I w tedy pow staje już konieczność 
i rodzinny obowiązek pracy zawodo
wej kobiet, bo jedna pensja nie w y
starczy. I tak  w koło M acieju. I tylko 
przy  tym  wszystkim  zagubił się gdzieś 
jeden prosty fakt: praw o kobiety i jej 
nie łby w alny w tym  w ypadku na n i
kogo innego obowiązek rodzenia i w y
chow yw ania dzieci. Tu niestety n a tu ra  
jest. n ieubłagana i żadne rów noupraw 
nienie mężczyzn nie wchodzi w  rach u 
bę. N ikt nie odbierze kobiecie p raw a 
do bycia matKą i żoną, choć paradok
salnie odebrany jej został ten  obowią
zek.

Wiele piór w ypisano na tem at domu 
kobiety pracu jącej zawodowo. I nic, 
najlepszy naw et partnersk i układ w 
m ałżeństwie nie zmieni faktu, że dzie
ci pracujących zawodowo m atek  w  ja 
Kimś stopniu pozbawione są prawa do 
własnego domu: do dzieciństwa i spa
cerów z m atką (bo większość dnia spę
dzają w przedszkolu — lub z opiekun
ką czy babcią, nie z m atką), do dzwon
ka do drzwi po powrocie ze szkoły (bo 
m ają klucz na tasiem ce na szyi), do 
domowego obiadu przy  w łasnym  stole
i,bo połykają go — jeśli jest — w 
szkolnej stołówce), do zwierzeń i roz
mów z m atką (której nie ma, bo w łaś
nie jest w  pracy, albo po pracy stoi w 
kolejce, albo i .jest w  pracy, i stoi w 
Kolejce razem).

Usłyszę pewnb, że wiele kobiet „sa- 
m orealizuje się” napraw dę tylko w p ra 
cy, że „nie chcą być kuram i domowy
m i”. Jest to jakiś rodzaj sam ouspra- 
wiedliw ienia i jednocześnie w ynik 
wspomnianych zm ian w  psychice. Bo 
czyż współczesna kobieta chcąca się 
sam orealizować musi to robić tylko w 
pracy zawodowej? Nie m a chyba w ą t
pliwości, że są inne metod}1 upraw ia
nia w łasnej twórczości, spotkań z ludź
mi, uczestniczenia w  życiu k u ltu ra l
nym. Tylko, że są też te słowa: musi 
pracować. Cóż, gdyby nie d ługotrw ałe 
niekorzystne społeczne skutki w postaci 
rozluźnienia więzi rodzinnych i licznych 
kłopotów wychowawczych można by, 
parafrazu jąc poetę, powiedzieć sobie 
lekko: „Skum brie w tomacie, skum - 
b rie  w tom acie — em ancypacja? Oto 
ją macie!” Ale może trzeba powiedzieć
— i zrobić — coś innego?
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W 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA

SYMPOZJUM NAUKOWE

Do zebranych w katedrze warszawskiej 
przemówił bp Józef Brinkhues

cd. ze str. 3
#

przyprowadzą, świecić będą jak  gwiazdy na 
wieki w ieków ” (Dn 12, 3).

To słowa potężnej w izji Daniela. D aniel bo
wiem — to księga apokaliptyczna. Zrozum ie
nie dla apokaliptycznego w ym iaru  czasu m iał 
także Ten, którego pam ięć dzisiaj w spom i
nam y, a w yraził je szczególnie w  swoim dzie
le „Apokalipsa XX w ieku”. Otóż Daniel, p ro
rok i w izjoner apokaliptyczny, mówi: „ci, k tó 
rzy innych nauczają, jaśnieć będą jako św ia
tłość na niebie. Ci zaś, którzy w ielu ku sp ra
wiedliwości przyprow adzają (społeczeństwa, 
narody), świecić będą jak  gwiazdy na w ie
k i”.

„Ci, którzy  innych nauczają...” . Bp F ranci
szek H odur był nauczycielem, jakkolw iek nie 
uczył profesjonalnie. Ażeby móc uczyć in 
nych, sam  m usiał się uczyć. Uczył się w tym  
mieście, które zawsze w historii naszego n a
rodu jaśniało  bogactwem  myśli. K ształcił się 
w gim nazjum  Nowodworskiego i na U niw er
sytecie Jagiellońskim . Ale — jak  świadczą 
jego biografowie — nie tylko te form alne 
znam iona Jego form acji i w ykształcenia li
czyły się tu ta j, lecz zdolności, w ytrw ałość 
oraz pilność. Tak przygotowywał się do n a 
uczania innych biskup Franciszek Hodur.

Nasuw a się pytanie czy nie jest to okolicz
nościowe w yróżnienie? Czy rzeczywiście On 
czegoś nauczał? Tak. On uczył w bardzo 
trudnych w arunkach. Uczył naszych em igran
tów  w  Stanach Zjednoczonych, którzy byli — 
można powiedzieć — na dnie egzysten
cji, a  znaleźli się tam  w poszukiw aniu C h l e 
ba. Ale jakże kosztowny był ten chleb, jakże 
ciężka była praca. Tych ludzi, którzy m usieli 
walczyć o znośną egzystencję uczył bp F ran 
ciszek H odur poczucia godności osobistej — 
godności i w artości człowieka, tak  do dzisiaj 
podkreślanej. I pod tym  względem był On 
w ielkim  nauczycielem. A ci, do których k ie

W czasie Mszy św. Słowo Boże wygłosił 
ks. prof. dr Witold Benedyktowicz 

— honorowy prezes 
Polskiej Rady Ekumenicznej

row ał sw oją naukę, tę sw oją m ądrość, p rzy
jęli to, po trafili się nauczyć praw dy, że o 
godność — trzeba walczyć. Praw dą, P racą i 
Walką. W alka — nie w  ram ach zaspokoje
nia jakichś instynktów , drzem iących w czło
wieku, ale — jako dow iadyw anie się praw dy, 
praw dy o człowieku. Tu widzimy Go jako 
nauczyciela, k tóry  uczy praw dy o godności 
człowieka, ale i o godności narodu, którego 
nie było wówczas w  katalogu narodów  i 
państw  ówczesnego św iata, narodu, który 
cierpiał, był upokarzany, eksploatow any i po
niżany. Ciężki był chleb na em igracji, n ie ła t
we było życie w  kraju , a szczególnie w  za
borze najuboższym, austriackim , k tóry  daw ał 
w praw dzie pewne swobody swoim m ieszkań
com, ale prowadził też gospodarkę eksploa
tu jącą. Eksploatującą do tego stopnia, że za
równo rodzice bpa Franciszka Hodura, ludzie 
jego generacji, i ludzie znacznie młodsi — 
musieli pracować na obcy dobrobyt, na obce 
bogactwo. Taki był nasz los, los narodu, los 
tragiczny.

„Ci, którzy nauczają innych, za jaśn ieją na 
w ieki”. I dzisiaj nam  — z perspektyw y cza
su — jaśnieje postać O rganizatora Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego. Nie d la
tego, żeby przyśw iecała Mu idea utw orzenia 
jeszcze jednego Kościoła, przeciwnie: pozos
taw ał On i p ragnął pozostać w  Kościele Rzym
skokatolickim ; ale na pewno nie chrześcijań
ska i nie katolicka postaw a ówczesnych h ie
rarchów  pochodzenia irlandzkiego i niem ic- 
kiego spraw iła, że trzeba było zdecydować się 
na ten  krok... P raw da, Praca, Walka!

Oczywiście, można to wezwanie, to hasło 
zakonserwować. Dzisiaj np. dzieła sztuki po
trafim y konserw ow ać znakomicie. Ale nie o 
taką przecież konserw ację chodzi. Chodzi o 
przechow anie w  tym  sensie, aby to hasło 
żyło, żyło w nas i w  naszych działaniach. Gdy 
uw ażnie się przyjrzym y, przekonam y się, że 
i dziś, w Polsce, hasło to posiada moc, swo

Pozdrowienia przekazał zebranym w katedrze 
arcybp Teodozjusz, egzarcha Europy Środko

wej, Patriarchatu Moskiewskiego

ją aktualność i swoją głębię. P raw dą — P ra 
cą — W alką.

Mówi prorok Daniel, że ci, k tórzy p row a
dzą innych do spraw iedliw ości będą jaśnieć 
„jak gwiazdy na w iek i”. I to jest jeszcze jed 
na cecha tego męża, którego wspom inam y — 
sprawiedliwość. Osobista sprawiedliwość, po
ję ta  jako prawość, uczciwość. Tak dzisiaj wo
łam y o tę  uczciwość. Uczciwość w pracy, ucz
ciwość w  gospodarce, uczciwość w  polityce. 
Sprawiedliwość m iędzynarodow a też jest jak 
najbardziej ak tualnym  problem em . S praw ie
dliwość m iędzynarodowa gwałcona i w tedy, 
przed 120 laty, i później, gdy nasz naród poz
baw iony był swojej suwerenności. I w  tym  
środowisku, które tw orzył bp F ranciszek Ho
dur, myśl, idea spraw iedliw ości m iędzynaro
dowej była żywa. Może nie było w ielu prog
noz, k tóre świadczyłyby, że Polska będzie. 
Ale w  gruncie rzeczy nie było w  ciągu 150- 
le tn iej niewoli takich, którzy by zgodzili się 
na to, by nie było Polski...

Sprawiedliwość społeczna to też jest bardzo 
isto tny rys tow arzyszący działalności bpa 
F ranciszka H odura i PNKK w USA, a póź
niej w Polsce. Usiłowanie i sposobienie dla 
spraw iedliw ości społecznej. Dlatego Kościół 
najw ięcej zwolenników znajdow ał wśród lu 
dzi pracy, pośród proletariuszy, pośród lew i
cy społecznej. I to nie była kw estia jak iejś 
strateg ii czy też tak tyk i pozyskiw ania sobie 
zwolenników — taka była idea społeczna i 
program  tych, którzy tw orzyli społeczność 
PNKK. Ludowość tego Kościoła była zasługą 
biskupa Franciszka H odura i jego w spółpra
cowników. Ludowość i ludowładztwo — to, 
co w edług Joachim a Lelewela było na po
czątku naszego istnienia państwowego — lu 
dowładztwo. Nic więc dziwnego, że siły po
stępowe i dem okratyczne m iały dużo zrozu
m ienia dla działalności PNKK.

Jeszcze raz pragnę przeczytać słowa p ro
roka Daniela: „Ci, którzy innych nauczają,
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jaśnieć będą jako światłość na niebie. Ci zaś, 
którzy w ielu ku  spraw iedliw ości p rzyprow a
dzają, świecić będą jak gw iazdy na wieki 
w ieków ”. I w łaśnie dziś czcimy i w spom ina
m y pam ięć biskupa Franciszka H odura; w 
120 rocznicę jego urodzin (...)''.

Na zakończenie uroczystej Mszy św. poz
drowienia zebranym przekazał arcybp Teodo- 
zjusz, egzarcha Europy Środkowej, przedsta
wiciel Patriarchatu Moskiewskiego:

„Eminencjo, Drodzy B racia i Siostry!
Nie mówię po polsku zbyt dobrze, w ięc n a 

w et nie w yobrażacie sobie Państw o mojego 
niepokoju, by słowa m oje były w łaściw ie zro
zum iane. K iedy otrzym ałem  błogosławieństwo 
i pozwolenie Jego Świątobliwości P atria rchy  
M oskiewskiego na przybycie tu, bardzo ucie
szyłem się. M oja radość w ypływ ała z faktu , 
ze spotkam  się ze zw ierzchnikiem  Waszego 
Kościoła — bpem  M ajewskim , którego poz
nałem  w  Sm oleńsku, że spotkam  się z w ielo
m a godnymi szacunku ludźmi, których znam, 
i k tórych jeszcze nie znam. W zeszłym ty 
godniu, kiedy byłem  w  Moskwie na sem ina
rium  poświęconym  przygotow aniu do obcho
dów 1000-lecia chrztu  Rusi, m iałem  zaszczyt 
spotkać Jego Świątobliwość, k tóry  przekazał 
na moje ręce serdeczne pozdrowienia dla b is
kupa M ajewskiego i biskupa W ysoczańskie- 
go oraz dla w szystkich księży i w iernych 
Kościoła Polskokatolickiego oraz swoje pa
triarsze błogosławieństwo i m odlitwę. W y
pełniając tę  godną m isję, zw racam  się jed
nocześnie do P ana Boga i Jego N ajśw iętszej 
M atki, by dodali nam  sił, energii i rozumu, 
by te trudy, jakie ponosimy na codzień, p rzy
sporzyły chw ały naszem u w spólnem u Panu — 
Bogu”.

Po Mszy św., o godz. 10.30, w Domu Kate
dralnym przy ul. Szwoleżerów 4 rozpoczęły 
się obrady sympozjum naukowego, zorgani
zowanego z okazji 120 rocznicy urodzin bis
kupa Franciszka Hodura — organizatora Pol
skiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie oraz Koś
cioła Polskokatolickiego w  Polsce.

U czestnikam i sym pozjum  byli: bp Józef
Brinkhues z Kościoła S tarokatolickiego w 
RFN; arcybp Teodozjusz — egzarcha Europy 
Środkow ej, przedstaw iciel P a tria rch a tu  Mos
kiewskiego; bp Tadeusz R. Majewski — 
zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego; bp 
doc. dr hab. Wiktor Wysoczański — prezes

Zarządu Głównego STPK; bp prof. dr Mak
symilian Rodc; bp Jerzy Szotmiller; zw ierz
chnicy Kościołów zrzeszonych w  Polskiej R a
dzie Ekum enicznej; przedstaw iciele Urzędu 
do S praw  W yznań: dyrektor Tadeusz Dusik, 
dyr. dr Henryk Leszczyna, mgr Władysław  
Uchowicz; przedstaw iciel Tow arzystw a Łącz
ności z Polonią Zagraniczną „Polonia” — 
Stanisław Szumski; przedstaw iciele Zakładów  
Przem ysłowo-U sługowych „Polkat” z dyrek
torem  naczelnym  inż. Krzysztofem Gawlic- 
lsim; profesorow ie z wyższych uczelni w  k ra 
ju i Polskiej A kadem ii Nauk, duchowni i 
świeccy przedstaw iciele Kościoła Polskokato
lickiego, przedstaw iciele prasy.

Uroczystą sesję wstępną otworzył bp Ta
deusz R. Majewski — zwierzchnik Kościoła 
Polskokatolickiego. W itając uczestników  sym 
pozjum, Gości oraz przedstaw icieli w ładz 
państw owych, powiedział on m. in.:

„Dostojne Zgrom adzenie!
O tw ierając sym pozjum  naukow e, zorgani

zowane z okazji 120 rocznicy urodzin biskupa 
Franciszka H odura przez Zarząd Główny 
Społecznego Tow arzystw a Polskich K atoli- 
kow, z naszym  udziałem, z jego prezesem. 
Jego Ekscelencją bpem doc. dr. hab. W ikto
rem  W ysoczańskim na czele, w itam  w  Domu 
K atedralnym  Kościoła Polskokatolickiego w 
W arszawie. W itam  Wasze Em inencje, Wasze 
Ekscelencje, wszystkich czcigodynch zw ierz
chników Kościołów N ierzym skokatolickich 
przybyłych z daleka. Ja k  najserdeczniej w i
tam  władze państw ow e w osobach wielce sza
nownego dyrek to ra Tadeusza Dusika i dy re
k tora dr. H enryka Leszczynę z Urzędu do 
Spraw  W yznań. Chcę podkreślić, że obecność 
przedstaw icieli w ładz państw owych p rzy jm u
jemy jako w yraz w ielkiego szacunku dla bis
kupa F ranciszka H odura jako Polaka i r e 
form atora naszego Kościoła.

W itam  bardzo serdecznie przedstaw iciela 
wiceprzewodniczącego R ady Państw a i p reze
sa Tow arzystw a Łączności z Polonią Z agra
niczną „Polonia” S tanisław a Szumskiego, za
stępcę S ekretarza G eneralnego Tow arzystw a 
„Polonia1. Ja k  wiadom o, od początku zorga
nizow ania Tow arzystw a, Kościół Polskokato- 
licki — zarówno w  Polsce, w  USA. jak  i w 
Kanadzie — aktyw nie uczestniczy w pracach 
Tow arzystw a „Polonia”, którego celem jest 
pogłębianie stałej w ięzi z Polską, z k rajem  
ojczystym  m ilionów Polaków  rozsianych po

świecie.
W itam  Ekscelencje, Księży Biskupów, K a

płanów, przedstaw icieli Rady Synodalnej i 
Społcznego Tow arzystw a Polskich Katolików 
W itam  D yrekcję Naczelną Zakładów  Przem y
słowo-Usługowych „Polkat” z jej dyrektorem , 
inż. K rzysztofem  Gawlickim.

W itam serdecznie w szystkich profesorów, 
którzy wygłoszą referaty . W itam  w sposób 
szczególny prof. dr. hab. M ichała P ietrzaka — 
przewodniczącego ju ry  nagrody im. A. F ry 
cza M odrzewskiego. W itam także bardzo se r
decznie lau reata  tegorocznej nagrody, prof. 
dr. hab. M ichała Staszewskiego, w itam  doc. 
dr. hab. W ładysława M iodunkę — dyrektora 
In sty tu tu  Badań Polonijnych U niw ersytetu 
Jagiellońskiego w  K rakow ie, i prof. dr. hab. 
W ładysław a Chojnackiego z In sty tu tu  H isto
rii Polskiej A kadem ii Nauk.

W itam  przedstaw icieli środków  masowego 
przekazu.

W itam  wszystkich przybyłych n a  sym po
zjum  naukow e, poświęcone biskupow i F ra n 
ciszkowi Hodurowi.

N iebaw em  oddam  głos i przewodnictwo 
sympozjum bpowi doc. dr. hab. W iktorowi 
W ysoczańskiemu. N ajpierw  jednak  proszę o 
zabranie głosu przedstaw iciela Tow arzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia”. 
W dniu w czorajszym  z bpem  doc. hab. W i
k torem  W ysoczańskim złożyliśmy w izytę w 
Radzie Państw a; zostaliśmy w  niej przyjęci 
przez wiceprzewodniczącego Rady Państw a, 
Tadeusza M łyńczaka — prezesa T ow arzyst
wa, k tóry  żywo in teresu je się naszą działal
nością, doceniając w kład Kościoła i Społecz
nego Tow arzystw a Polskich K atolików  w  u 
trzym yw aniu, pogłębianiu i poszerzaniu w łaś
ciwych więzi Polonusów z k rajem  ojczystym. 
O ddaję głos przedstaw icielow i Tow arzystw a 
..Polonia”.

W imieniu Rady Naczelnej Towarzystwa 
„Polonia” głos zabrał Stanisław Szumski — 
zastępca Sekretarza Generalnego. Powiedział 
on:

„Em inencje, Ekscelencje, Wielce Szanowni 
Goście zza granicy, z k ra ju ; Szanow ni K się
ża, Szanowni Zebrani.

P rzede w szystkim  chciałbym  podziękować 
za zaproszenie przedstaw iciela Tow arzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia” na

cd. na str. 7

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA no«i
w opracowaniu bpa M. RODEGO

W
cielnie aktyw nym , ale nag le w 1218 zrezygnował z b iskup
stw a i w stąp ił do cystersów  w  Jędrzejow ie. W 1764 roku 
został w  Kościele Rzym skokatolickim  ogłoszony błogosła
wionym.

Biskup W incenty K adłubek był rów nież k r o n i k a 
r z e m .  N apisał dzieło, będące z pew nością pom nikiem  
naszej ku ltury , chociaż — można powiedzieć — zw ła
szcza w  św ietle współczesnej historiografii — nieco chyba 
kontrow ersyjne, pt. ...Chronica Polonorum. Dzieło to. sk ła
dające się z czterech ksiąg, opisuje dzieje Polski od jej 
legendarnych początków (przytacza tu  szereg legend) aż 
do 1202 roku, a nap isał je  po łacinie. Pełnego jego tłu 
maczenia na j. polski dokonali: K. Abgarowicz i B. K iirbis 
pt. M istrza W incentego K ronika Polska  (1974, PIW).

W isznuizm — to nazw a teologicznego poglądu lub kierunku  
filozoficznego -> hinduizm u, głoszącego iż bóg W i s z n u  
z w kszystkim i swoimi w cieleniam i jest bóstwem  najwyższym  
(-* Trim urti).

W iszowaty A ndrzej — (ur. 1608, zm. 1678) — polski m yśli
ciel religijny, teolog, jeden z najw ybitniejszych działaczy 
-» braci polskich, w nuk  -*• F. S o c y n  a. Z razu kształcił 
się w  gim nazjum  rakow skim , a następnie w  A kadem ii R a
kowskiej (-> Raków), m ianow icie w  la tach  1619—1629, póź
n ie j w  Lejdzie i A m sterdam ie. Dużo podróżował. Od 1642 
roku  głównie działał w  Polsce jaiko ariański duchowny, kaz
nodzieja braci polskich. W 1658 roku sejm  polski podjął 
uchwałę o banicji, czyli o skazaniu na wygnanie z kraju, 
braci polskich, wskutek czego również Andrzej W i s z n o -  
w a t y  i wielu innych zaangażowanych braci polskich mu
siało opuścić Polskę. Po paru latach tułaczki osiadł na sta
łe w  Amsterdamie. Tu, porządkując dotąd opracowane po
zycje pisarskie braci polskich i pisząc własne utwory za

równo z zakresu zagadnień teologicznych, jak  i filozoficz
nych, w kró tce s ta ł się przew odnikiem  w ydaw nictw a pt. 
Bibliotheca Fratrum  Polonorum, czyli Biblioteka Braci Pol
skich. N atom iast spośród jego p rac pisarskich najw ażn iej
szym było i jest dzieło pt. Religio rationalis... (1684), które 
już w  1703 roku zostało przetłum aczone na j. niem iecki 
i w ydane pt. Die V ernunftige Religion, a w  1960 roku uka
zało się rów nież w  j. polskim  pt. O religii zgodnej z rozu
m em . G łównym  jego w  tym  dziele usiłow aniem  jest udo- 
wodnic, że w łaśnie r o z u m  jest i pow inien być prze
w odnikiem  religii i z n im  pow inna liczyć się reldgia obja
w iona (można chyba od siebie dodać dom niem anie, iż au
torowi tego poglądu najpraw dopodobniej chodziło o nak ie- 
runkow yw aną n a  rozum  człowieka in te rp re tac ję  Biblii). 
Dalszym jakby  ciągiem  racjonalizow ania religii, mocno za
akcentow anego przez A ndrzeja W iszowatego był — deizm 
w  ogóle, zwłaszcza angielski.
W italizm  — (łac. v ita  =  życie) — to  — bardzo ogólnie m ó
w iąc — nazw a poglądu głoszącego, że procesy życiowe czło
w ieka zależne są n ie  ty lko  od energ ii charak teru  fizyko
-chemicznego, ale od oddzielnego, czyli innego od nich. sa 
modzielnego pierw iastka, sam odzielnej siły, zw anej po ła 
cinie vis vitałis =  siła życiowa. Łącząc ten, czy tak i po
gląd z teologią chrześcijańską, szczególnie katolicką, trzeba 
powiedzieć, iż zgodnie zwłaszcza z teologią i filozofią to- 
m istyczną i neotom istyczną, również z personalizm em  k a
tolickim , jest to  pogląd błędny, bo człowiek, najw yżej uor- 
ganizow ana isto ta żywa n a  Ziemi, sk łada się z ciała i z du
szy jako formy substancjalnej człowieka, a równocześnie 
źródła naszych sił, naszych działań, ruchu, i obok ciała I 
duszy nie ma potrzeby ani sensu przyjmowania istnienia 
jeszcze trzeciej siły, tzw, siły  życiowej, a  w ięc 1 uznania 
w  stosunku do człowieka za słuszny poglądu, zwanego w  
tym sensie 2 zakresie — witalizmem.
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W dniu 8 kwietnia br., w  katedrze warszawskiej pw. Sw. 
Ducha została poświęcona i odsłonięta tablica pamiątkowa 
ku czci biskupa Franciszka Hodura — Organizatora Polskiego 
Narodowego Kościoła Katolickiego (foto 1).

Natomiast w  dniu 9 kwietnia br. o godz. 14.00 delegacja 
uczestników sympozjum naukowego zorganizowanego z okazji 
120 rocznicy urodzin biskupa Franciszka Hodura złożyła 
wieńce pod pomnikiem Bohaterów Warszawy — Nike (foto 2) 
i pod pomnikiem Adama Mickiewicza (foto 3).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (1052)

Wizja — (łac. visio =  widzenie; video =  widzę) — albo w i
dzenie — w ujęciu i rozumieniu teologii katolickiej jest 
sposobem i środkiem nadprzyrodzonym, w ięc nie zwykłym,
naturalnym , pochodzącym  od Boga, a w ięc udzielonym  czy 
udzielanym  człowiekowi, człowiekowi w ybranem u, w  przy
padkach uznanych przez Boga za uzasadnione i  potrzebne 
dla dobra ludzi, p o z n a n i a ,  w idzenia przedm iotów , zja
wisk, rozum ienia poglądów, ich p-zekć.zania, upow szechnia
nia itd., itp., którtu n ie  są ani możliwe, ani dostępne w  ludz
kim  norm alnym , czyli n a tu ra lnym  akcie, czy procesie po
znawczym. Tego rodzaju w i z j e  czyli w idzenia m iały i 
mogą mieć w edług teologii katolick. *j miejsce, aczkolwiek 
hvły w  dotychczasowym chrześcijaństw ie w ydarzeniam i 
bardzo w yjątkow ym i i bardzc rzadkim i, np. w izje św. Jana, 
autora — Apokalipsy, św. Teresy od Jezusa (ur. 1515. zm. 
1582), św. Ja n a  od K rzyża (ur. 1542, zm. 1591).

W izytki — czyli zakonnice Zakonu N awiedzenia Najśw. 
M aryi Panny  (po łac. Ordo Visitationis Beatae Mariae V ir- 
gkiis). Zaloon ten został założony w  1610 roku w  Annecy 
(Francja) przez św. F ranciszka Salezego i św. Joannę F ra ń - 
ciszkę de Chantal, a pap. Paw eł V w  1618 roku  n ad a ł mu 
regułę augustiańską i uznał go za zakon kontem placyjny i 
zam knięty. Novum m.in. jest to, że każdy dom klasztorny 
jest zam kniętą jednostką adm in istracy jną i organizacyjną, 
podlegającą bezpośrednio biskupowi ordynariuszowi; nie 
m a w ięc swej — form alnie biorąc — centrali. W Polsce 
sa od 1654 roku, w  k tórym  to roku sprow adziła Je do W ar
szaw y królow a M aria Ludw ika; później pow stały i dalsze 
domy.

Wlanie — (po tac. infusio) — o n » c n  w  teologii katolickiej

dane w  sposób nadprzyrodzony przez Boga człowiekowi 
dary  bez jego zasług i: w  i e d z y i  jest to  w tedy  tzw. w ie
dza w lana, albo cnoty, są  to w tedy  tzw. c n  : : : w lane (-■»
cnota), albo jedne i drugie. Były io i są  wszelako p rzy
padki rzadkie i zależne oczywiście tylko i w yłącznie ud Bu- 
ga. Jego woli, realizacji Jego odwiecznych planów  w czasie. 
Od w iedzy w lanej i  od cnót w lanych trzeba oczywiście od
różnić wiedzę nabytą, rów nież teologiczną poprzez w łasną 
usilna pracę i skrzętn ie odbyte studia, oraz cnoty nabyte 
dzięki usilnym  w ysiłkom  tak  naturalnym , a więc mimo 
wszystko w  w iększej czy m niejszej m ierze zależnych od 
człowieka jako tzw . przyczyny dirugiej w  realizacji planów  
Bożych, jak  i nadprzyrodzonych — zależnym  ostatecznie 
jednak  zawsze od Boga.

Władyka — (ros., ukr.) — to używ any w  słow iańskich 
Kościołach praw osław nych ty tu ł honorowy w  ogolności 
h i e r a r c h ó w ,  a jego odpow iednikiem  w  j. polskim  jest 
-*• biskup.

W ładza — w  najogólniejszym  tu ujęciu oznacza s o c j o l o 
g i c z n i e  w  znaczeniu szerszym  stosunki społeczne po
między jednostkam i, pomiędzy g rupą społeczną a jednostką 
czy jednostkam i oraz między dw iem a grupam i, czy spo
łecznościami a  grupą społeczną czy społecznością, które to 
stosunki sprow adzają się w  swej istocie do tego, iż jedna 
y- tych stron um ie i może trw ale  I w  sposób p raw n ie  u sta
lony zniew alać członków drugiej strony czyli d rugą stronę 
do postępow ania zgodnego z przyjętym i społecznie zasadam i 
i ma środki spraw dzania praw idłow ości zachowań, postępo
w ań tejże drugiej strony; — w  znaczeniu węższym, ściślej
szym — jest to władza tzw. p o l i t y c z n a ,  w ykonyw ana 
praez klasę pasującą, czy klasy panujące, które ustaliwszy 
w terytorialnie określonym państwie strukturę stosunków
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SYMPOZJUM NAUMDWE

Na konferencji księty Diecezji Centralnej
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego
w USA, k tóre odbyło się 23 w reśnia 1969 r. 
w Scranton, utworzono Kom isję Biografii 
bpa F ranciszka H odura, k tó ra  m iała zlecić 
opracowanie jego biografii. Na wniosek prze
wodniczącego F undacji Kościuszkowskiej, dr. 
Eugeniusza Kusielewicza pracę tę w roku 
1971 zlecono dr. Irenie M. Sokół, k tórą zobo-

W imieniu Rady Naczelnej Towarzystwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia" glos zabrał Stanisław Szumski 

— zastępca Sekretarza Generalnego

Uroczystą sesję wstępną otworzył bp Tadeusz R. Majewski 
— zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego

cd. ze str. 5

dzisiejsze obrady. Jak  biskup Tadeusz M a
jewski był łaskaw  przed chw ilą powiedzieć, 
celem działalności naszego Tow arzystwa, k tó 
re  w  ubiegłym  roku obchodziło swoje 30-le- 
cie, jest pomoc tym  w szystkim  naszym  Ro
dakom , k tórzy rozrzuceni po całym  świecie 
w  liczbie nie m ałej, bo k ilkunastu  milionów, 
chcą poczuwać się do więzi z k ra jem  swoich 
przodków, do w ięzi ze sw oją ku ltu rą , do w ię
zi z tym  krajem , k tó ry  żyje, rozw ija się w 
dniu dzisiejszym. N ieprzypadkow a też jest 
nasza obecność na sym pozjum  naukow ym , 
zorganizowanym  w 120 rocznicę urodzin O r
ganizatora Waszego Kościoła — biskupa 
F ranciszka H odura. Ja k  wszyscy wiemy, u 
zarania Waszego Kościoła legły przecież po
trzeby naszych rodaków , którzy rzuceni na 
daleki kontynent am erykański, szukali tej 
pomocy, nie zapom inając przez cały czas o 
kraju , z którego m usieli wyjechać. Łączą nas 
zatem  także pew ne wspólne cele, k tóre — 
szukając naw zajem  dzisiejszych dróg porozu
m ienia w tym  dziele przychodzenia z pomocą 
naszym  rodakom  za granicą — staram y się 
znajdować.

M oja obecność tu ta j zw iązana jest też z 
przyjem nym  faktem . Chciałbym wszystkich 
obecnych tu  poinform ować, że Prezydium  
naszego Tow arzystwa, m ając na uwadze 
w kład i zasługi zarówno Kościoła Polskoka
tolickiego, jak  i Społecznego Tow arzystwa 
Polskich Katolików  w  dziele um acniania 
więzi Polonii z krajem , nadało nasze najw yż
sze odznaczenie — Złotą Odznakę Honoro
wą — Jego Ekscelencji bpowi Tadeuszowi 
Majewskiemu i Jego Ekscelencji bpowi Wik
torowi Wysoczańskiemu. Myślę, że w  tj'm  
gronie dokonyw anie uzasadnień tych odzna
czeń jest po prostu zbędne, a z mojej s tro 
ny — byłoby to w ielką nieskrom nością. D la
tego też uważam , że fak t nadan ia  odznaczeń 
w łaśnie tym  osobom odebrany jest przez Sza
nownych Księży i w szystkich obecnych jed
noznacznie, jako w yraz wspólnych celów 
działania, w  odniesieniu do naszych R oda
ków za granicą, a jednocześnie — w yraz w y
sokiego uznania naszego Towarzystwa, ja
kim cieszy się działalność tak Waszego Koś
cioła, jak i Społecznego Towarzystwa Pol
skich Katolików. Pozwolą Państwo, że wrę
czę te odznaczenia, a Kościołowi Polskoka- 
toUckiemu i Społecznemu Towarzyitwu Pol

skich Katolików  życzę dalszych sukcesów w 
ich działalności, tak  bardzo potrzebnej n a 
szym Rodakom za gran icą”.

N astąpił uroczysty m om ent w ręczenia od
znak Tow arzystw a „Polonia” bpowi Tadeu
szowi M ajew skiem u i bpowi doc. dr. hab 
W iktorowi W ysoczańskiemu, co uczestnicy 
sym pozjum  przyjęli głośnymi braw am i. W 
im ieniu odznaczonych podziękował bp T a
deusz M ajewksi.

Następnie przewodniczący obrad, bp doc. dr 
hab. Wiktor Wysoczański, dokonał wprowa
dzenia w  obrady sympozjum. Powiedział On:

„Osoba bpa F ranciszka H odura otaczana 
jest w ielkim  szacunkiem  zarówno w Polskim  
N arodowym  Kościele K atolickim  w  USA i 
K anadzie, jak  też w  Kościele Polskokatolic- 
kim. Biskup F ranciszek H odur był w ielkim  
Polakiem , gorącym patrio tą , człowiekiem, 
k tóry  całe swoje życie poświęcił trosce o za
chowanie w Kościele depozytu w iary  nowo- 
testam entow ej i w alce o podtrzym anie ducha 
polskości wśród em igrantów  polskich za oce
anem, w  obronie ich interesów  kulturow ych 
i ekonomicznych. Swą pracą na długie lata 
przedłużył istnienie i oddziaływanie ku ltu ry  
polskiej w  USA i Kanadzie. Zorganizował 
Polski Narodowy Kościół K atolicki, najp ierw  
w USA i K anadzie, a później też w Polsce. 
Szczerze pragnął rozwoju tego Kościoła w 
Odrodzonej Ojczyźnie.

W 100 rocznicę urodzin b iskupa Franciszka 
H odura opracowano i wydano jego pisma, 
które ukazały się w  dwóch tom ach w  1967 r. 
Zbiór ten  został w ydany przez In sty tu t W y
dawniczy „Odrodzenie”. L ista pism  biskupa 
Franciszka H odura nie została w  tej edycji 
wyczerpana. Nie dotarto  do k ilku  broszur, a 
ponadto jest jeszcze dziesiątki artykułów  
problemowych, religijno-ascetycznych, kazań 
i korespondencja, zachowana zwłaszcza w 
A rcybiskupim  A rchiw um  w U trechcie i Bis
kupim  A rchiw um  Starokatolickiego Biskup
stw a w  Bonn. Z tej sam ej okazji czyli 100 
rocznicy urodzin bpa Franciszka H odura W y
daw nictw o L ite ra tu ry  R eligijnej wydało w 
1966 r. broszurę bpa Tadeusza M ajewskiego 
pt.: „Ksiądz Franciszek Hodur — Biskup — 
Polak — Reformator”. Bp Tadeusz Majewski 
jest też autorem większego opracowania, poś
więconego bpowi Franciszkowi Hodurowi, 
które zostało oddane do druku.

wiązano do przedstaw ienia opracowania w 
1973 r. Jesienią 1978 r. poinform owała ona, 
że nie jest w  stanie opracować biografii bpa 
Franciszka Hodura. W dniu 6 czerwca 
1979 r. opracowanie tej biografii zlecono prof. 
Józefowi W ieczerzakowi z USA z przew idy
wanym term inem  ukończenia pracy w  1982 r. 
Na jakim  etapie, po 17 latach, znajduje się 
to opracowanie — trudno  tu ta j w  te j chwili 
odpowiedzieć.

Społeczne Tow arzystwo Polskich K atoli
ków, organizując sym pozjum  naukow e w  120 
rocznicę urodzin bpa F ranciszka Hodura, 
chciałoby przybliżyć Jego Osobę całem u śro
dowisku polskokatolickiem u, a zarazem  zmo
bilizować, zwłaszcza duchownych, do badań 
nad  Polskim  Narodowym  Kościołem K ato
lickim, do przedstaw ienia jego założeń dok
trynalnych  w  konfron tacji ze współczesną te 
ologią. P raca  na tym  polu i p raca w ydaw ni
cza jest jednym  z celów statu tow ych Społecz
nego Tow arzystw a Polskich Katolików.

Podczas dwudniowego sym pozjum  wygłoszą 
referaty  duchowni i osoby świeckie. Cieszy
my się szczególnie, że przyjęli zaproszenie i 
podjęli się opracow ania referatów  trzy  osoby 
z zewnątrz. Mianowicie, w  dniu dzisiejszym 
refera t wygłosi m gr A ndrzej H ałas z In sty 
tu tu  B adań nad Polonią i Duszpasterstwem  
Polonijnym  KUL, a w  dniu ju trzejszym  — 
doc. dr hab. W ładysław  M iodunka — dyrek
tor In sty tu tu  B adań Polonijnych U niw ersy
te tu  Jagiellońskiego i prof. d r hab. W ładys
ław  Chojnacki z In sty tu tu  H istorii PAN. Jest 
nam  szczególnie miło, że ci panow ie przyby
li, i serdecznie ich w naszym  gronie w ita 
m y”.

Następnie uczestnikom  sym pozjum  pozdro
wienia i życzenia owocnych obrad przekazy
wali: metropolita Bazyli — zwierzchnik Pol
skiego Autokefalicznego Kościoła P raw osław 
nego; bp Józef Brinkhues z Kościoła S taro 
katolickiego w  RFN; arcybp Teodozjusz — 
egzarcha Europy Środkowej, przedstaw iciel 
P a tria rch a tu  Moskiewskiego; bp Stanisław M. 
Kowalski — zwierzchnik Starokatolickiego 
Kościoła Mariawitów; ks. Adam Kuczma — 
superintendent generalny Kościoła Metody- 
stycznego w  Polsce; k i. doc. dr hab. Zacha- 
riaiz Łyko z Kościoła Adwentystów Dnia

sd. na itr . 8—9
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W 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA

Przewodniczący obrad bp doc. dr hab. Wiktor Wysoczański prezentuje Drugi dzień obrad sympozjum rozpoczęto również Mszą św. konce-
„Pisma” bpa Franciszka Hodura, które ukazały się w dwóch tomach lebrowaną, którą odprawili: bp Józef Brinkhues, bp Wiktor Wyso-

w 1967 r. (nakład wyczerpany) czański i bp Jerzy Szotmiller

„Na zakończenie — powiedział Ks. In fu ła tcd. ze str. 7

Siódmego; ks. dr Zdzisław Pawlik — sekre
ta rz  Polskiej Rady Ekum enicznej; pani Ma
ria Pamuła — członkini R ady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego; bp Jerzy Szot
miller.

Po krótkiej przerwie bp Tadeusz M ajew
ski — zwierzchnik Kościoła Polskokatolickie
go — wygłosił referat pt. „Życie i działalność 
Franciszka Hodura” (fragm enty re fe ra tu  opu
blikujem y w  następnym  num erze „Rodziny”).

Po w ysłuchaniu re fera tu  bpa T. M ajew 
skiego rozpoczęła się dyskusja, w której 
wzięło udział w ielu uczestników  sympozjum. 
Jako pierwszy, głos zabrał ks. dziek. Kazi
mierz Bonczar. M ówiąc o w kładzie bpa T a
deusza M ajewskiego w  upowszechnianie w ie
dzy o osobie i dziele bpa F ranciszka H odura, 
ks. dziek. K. Bonczar pow iedział m. in.: „bar
dzo dobrze, że w  referacie została zaakcento
w ana spraw a religijności środowiska, w  k tó 
rym  się w ychow yw ał i kształcił bp F ranci
szek Hodur. Pow inniśm y o tym  pam iętać, 
kształcąc i w ychow ując przyszłych k ap ła
nów naszego Kościoła”.

N atom iast ks. infułat Antoni Pietrzyk — 
adm inistra tor diecezji krakow skiej — zauw a
żył, że „wszyscy jesteśm y św iadkam i w iel
kiego dzieła bpa F ranciszka H odura. On już 
nie żyje, ale jego dzieło — Polski Narodowy 
Kościół K atolicki, Kościół Polskokatolicki — 
żyje. Nie tylko żyje, tzn. trw a, ale ustaw icz
nie się rozw ija (...). A dalszą konsekw encją 
działalności tego Kościoła jest w spaniała 
działalność Społecznego Tow arzystw a Pol
skich Katolików  (...). My, w  diecezji k rakow 
skiej — powiedział ks. inf. A. P ietrzyk — 
pam iętam y o rocznicach zwiąaanych z osobą 
bpa F ranciszka H odura. W naszej k rakow 
skiej p rokated ra lne j parafii także w  tym  roku 
uczciliśmy pam ięć bpa F. H odura, w co ak 
tyw nie zaangażował się krakow ski oddział 
Społecznego Tow arzystw a Polskich K atoli
ków”.

— chciałbym  przedstaw ić pew ne wnioski:
— przede w szystkim  dziękuję bpowi Tade- ■ 

uszowi M ajew skiem u za dzieło o życiu i dzia
łalności bpa F ranciszka H odura, chcielibyś
my, aby to dzieło — dla pożytku w szystkich 
polskokatolików — zostało w krótce w ydane;

— mam także prośbę do ks. prob. A. Sm ęt
ka, aby w tym  roku, we w rześniu, przyjął 
nas w  swej parafii — w  m iejscu urodzin bpa 
Franciszka H odura — n a  doroczną uroczys
tość parafia lną . Byłoby to przedłużeniem  n a 
szego sym pozjum ;

— bp doc. d r hab. W iktor W ysoczański po
kazyw ał nam  ,.Pism a” bpa F ranciszka Hodura, 
ponieważ cały nak ład  został już w yczerpany
— prosim y o ich drugie, uzupełnione w yda
nie;

— zachęcam R edakcję Tygodnika „Rodzi
n a”, aby spraw ie sym pozjum  poświęciła nie 
jeden, ale k ilka num erów  „Rodziny”.

N atom iast bp Jerzy  Szotm iller zwrócił u 
wagę n a  w yjątkow ą rolę bpa Franciszka Ho
dura jako O rganizatora Polskiego N arodow e
go Kościoła Katolickiego w  USA i K anadzie 
oraz Kościoła Polskokatolickiego: „Wniósł On 
do Kościoła wszystkie te w artości, k tóre poz
w ala ją  tem u Kościołowi rozw ijać się także 
dzisiaj. M usimy o tych w artościach pam iętać 
w  naszej pracy duszpastersk iej”.

Jako  ostatni głos zab ja ł ks. inf. Józef So- 
bala. N aw iązując do refera tu  bpa Tadeusza 
M ajewskiego, przedstaw ił on w łasny stosunek 
do Osoby i nauki bpa F ranciszka Hodura. 
Dorobek społeczny i relig ijny  O rganizatora 
PNKK — powiedział ks. inf. J. Sobala — 
jest ak tualny  także dzisiaj. W pływa nie ty l
ko na rozwój naszego Kościoła, ale może być 
także w ykorzystany przy rozw iązyw aniu w ie- , 
lu problem ów społecznych naszej Ojczyzny,

! np. plag społecznych. Nie powinniśm y pom i
jać żadnej możliwości przypom inania tych 
praw d, dlatego tak  bardzo jesteśm y wdzięcz- 

■ ni bp. doc. dr. hab. W iktorowi W ysoczań- 
skiem u — prezesowi Zarządu Głównego Spo
łecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  — 
za zorganizowanie tego sympozjum.

Po południu obradom przewodniczył bp Jó
zef Brinkhues z Kościoła Starokatolickiego v  
RFN. Przed wygłoszeniem  kolejnego re fe ra ti r  
bp Tadeusz M ajewski poinform ow ał uczest
ników  sympozjum, że listy  i telegram y z ży
czeniami owocnych i pom yślnych obrad w 
międzyczasie nadesłali: bp Leon Gauthier — 
zw ierzchnik Kościoła S tarokatolickiego w 
Szw ajcarii; metropolita Filaret; prezes Pol- 
sko-Narodowej „Spójni” w  USA — Wincenty 
Yuskiewicz; A rcybiskup C anterbury  — Ro
bert Rancie, Prym as Kościoła Anglikańskiego; 
bp dr Franciszek Rowiński — Pierw szy Bis
kup  PNKK w  USA i K anadzie; bp Janusz 
Narzyński — zwierzchnik Kościoła Ew ange
licko-Augsburskiego, prezes Polskiej Rady 
Ekum enicznej.

Po tej informacji referaty wygłosili: ks 
doc. dr Edward Bałakier z Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w  Warszawie, „Czło
wiek jako istota religijna według biskupa 
Franciszka Hodura”, a po krótkiej przerwie
— mgr Andrzej Hałas z Instytutu Badań nad 
Polonią i Duszpasterstwem Polonijnym KUL 
pt.: „Franciszek Hodur jako seminarzysta ! 
ksiądz rzymskokatolicki” (fragm enty obu re  
feratów  zostaną opublikow ane w  następnych 
num erach „Rodziny”).

Ze względu n a  b rak  czasu, dyskusja nad 
referatam i została przeniesiona na następny 
dzień. Pierw szy dzień sym pozjum  naukowego 
zakończyły nieszpory odprawione w  katedrze 
polskokatolickiej pw. Św. Ducha o godz. 

i 18,00. Przed Nieszporami zw ierzchnik Kościo
ła Polskokatolickiego bp Tadeusz M ajewski



dokonał odsłonięcia i pośw ięcenia tablicy p a
m iątkow ej ku czci B iskupa F ranciszka Ho
dura.

Drugi dzień obrad sympozjum naukowego, 
poświęconego bpowi Franciszkowi Hodurowi, 
również rozpoczęto Mszą Świętą koncelebro
waną, którą odprawili: bp Józef Brinkhues, 
bp Wiktor Wysoczański i bp Jerzy Szotmil- 
ler. Kazanie wygłosił bp Józef Brinkhues z 
Kościoła S tarokatolickiego w RFN:

„Drodzy Zgromadzeni!

Zastanaw iając się przez całe życie nad isto
tą  chrześcijaństw a, znajdyw ałem  jako jedyną

Kto kocha Boga z całego serca, kocha też 
człowieka i narody, k tóre są przecież stw o
rzeniam i Boga. Ludzie na całym  świecie głę
boko p racną pokoju i porozum ienia m iędzy
narodowego, usunięcia broni atom ow ej i che
m icznej; nie życzą sobie w ojny gwiezdnej ani 
żadnej innej, nowej zagłady. Na tym  stano
w isku stoją chrześcijanie we w szystkich Koś
ciołach, którzy poważnie tra k tu ją  w  swym 
życiu przykazanie C hrystusa o miłości do 
Boga i bliźniego, a nie są chrześcijanam i ty l
ko z m etryki chrztu. Są oni odpowiedzialnym i 
am basadoram i i gw arantam i pokoju!

Módlmy się: Boże, prosim y Cię przez Je -

Ks. doc. dr Edw ard B ałakier zacytował 
zdanie bpa F. H odura, dotyczące wolności 
człowieka i narodu. P rzestrzega On w tym  
zdaniu przed korzystaniem  wyłącznie z cu
dzych m yśli i osiągnięć. Twierdzi, że grozi to 
narodow i popadnięciem  w  niewolę duchową. 
Bardzo dobrze, że ta  myśl znalazła się w re 
feracie Ks. docenta, gdyż jest ona celną od
powiedzią dla tych, k tórzy tw ierdzą, że w 
naszym  Kościele nie pow inniśm y zajmować 
się pisaniem  w łasnych dzieł naukowych, 
w łasnej teologii i filozofii. Przecież — jak 
w ynika to ze słów bpa F ranciszka H odura — 
jest to  p rosta  droga do popadnięcia w  n ie
wolę cudzej myśli. Jestem  przekonany, że ta-

W r r ł ł i c  obrad sym po ijum

odpowiedź to, co Jezus powiedział faryze
uszom w  lap idarnym  skrócie:

„Będziesz m iłował Pana, Boga swego, z ca
łego serca swego i z całej duszy swojej i z 
całej m yśli swojej. To jest najw iększe i 
pierw sze przykazanie. A drugie, podobne te 
mu: Będziesz m iłował bliźniego swego jak 

! siebie samego. Na tych dwóch przykazaniach 
opiera się cały zakon i prorocy1’ (Mt 22, 37— 

I 40)”.

T akie jest żądanie Boga wobec ludzi i ca
łego św iata. Od tego podstawowego przyka
zania zależy szczęście i błogosławieństwo n a 
szego życia. Również praw a narodów  muszą 
się w  jak iś sposób kierow ać tym i przykaza- 

! niam i, jeśli narody  pragną istnieć w  harm o
nii. Wiele się dzisiaj mówi o porozum ieniu 
między ludźmi i narodam i. To nie jest jed
nak  możliwe bez praw dziw ej miłości i posza
now ania człowieka. To każdy wie. Lecz w y- 

I daje się, iż coraz częściej się zapomina, że 
pierw szym  przkazaniem  C hrystusa jest nie 
miłość do człowieka, lecz miłość do Boga.

Takie jest żądanie Boga wobec całego św ia- 
I ta. Miłość do Boga nie może być zastępow a

na przez filantropię i hum anizm , k tóry  u- 
i bóstw ia człowieka i wyłącza Boga. Gdy na- 
I sza miłość do Boga jest mocna, wówczas 

jesteśm y też uzbrojeni do miłości bliźniego, 
i bo jedno bez drugiego przez dłuższy czas ist

nieć nie może.

Miłość do Boga w zm acnia nas do miłości 
wobec bliźniego, bo wówczas wiem y, że Bóg 
tak  um iłował św iat, że Syna swego jedno- 

! rodzonego dał, aby każdy, kto w eń uwierzy. 
. nie zginął, ale m iał żywot wieczny (Jan  3, 

16). My, chrześcijanie, mówimy, że miłość do 
Boga i bliźniego należą jak  najściślej do sie
bie. N auka o Bogu zaw iera naukę o człowie- 

; ku. A ntropologia należy do teologii. Każda 
religia m usi się w yrażać w  chrześcijańskim  
hum anitaryzm ie. Podobnie mógł się też w y
razić biskup Franciszek Hodur.

zusa C hrystusa — daj nam  i utrzym uj w 
rlas w iarę. A m en”

Uczestnicy sym pozjum  poprzez m odlitwę, 
udział we Mszy św., przyjęcie Ciała i K rw i 
P ańsk ie j, jednoczyli się z Jezusem  C hrys
tusem  i między sobą, aby w  duchu b ra te r
skiej miłości rozważać dzieło i m yśli O rgani
zatora PNKK.

W tym  dniu (9 kw ietnia) obrady, k tórym  
przewodniczył do południa ks. doc. dr Ed
ward Balakier, rozpoczęły się o godz. 9.30. 
N ajpierw  re fe ra t wygłosił bp prof. dr Mak
symilian Rode: „Filozofia teologii społecz
nych uw arunkow ań kościelnej działalności 
b iskupa Franciszka H odura”, a następnie od
była się ożywiona dyskusja nad referatam i: 
ks. doc. dr. Edwarda Bałakiera, mgra An
drzeja Hałasa i bpa prof. dr. Maksymiliana 
Rodego. Oto ciekawsze wypowiedzi.

Jako  pierw szy w  dyskusji głos zabrał ks. 
proboszcz A leksander Smętek, k tóry  w  .spo
sób bardzo in teresu jący  opowiadał o rodzinie 
i latach  m łodzieńczych bpa Franciszka H odu
ra. Ks. A leksander Bielec natom iast zwrócił 
się z prośbą do uczestników  sympozjum, aby 
podjęli się opracowania m ateriałów  duszpas
terskich na tem at życia i dzieła bpa F ra n 
ciszka H odura. Postać O rganizatora PNKK
— zdaniem  ks. A. Bielca — wciąż jeszcze 
jest za m ało znana w  naszym  środowisku i 
w  całym  społeczeństwie polskim.

Ks. Henryk Marciniak, naw iązując do re 
fe ra tu  ks. doc. dr. Edw arda B ałakiera pow ie
dział m. in .-. „Bardzo często mówimy o bp. 
F ranciszku H odurze tylko w  aspekcie h isto
rycznym, przypom inając jedynie życie O rga
n izatora PNKK, rzadko jednak zdarza się 
coś takiego, jak  obecne sympozjum, na k tó 
rym  rozważane są różne aspekty działalności 
tego wielkiego Polaka, a więc i jego m yś
li”...

ka inicjatyw a bpa doc. dr. hab. W iktora Wy- 
soczańskiego, jak  zorganizowanie dzisiejsze
go sym pozjum  naukowego, może nas przed 
tym  ustrzec. Mamy więc nadzieję, że dotych
czasowa, tak  wysoko oceniana działalność 
Społecznego Tow arzystw a Polskich K ato li
ków, będzie kon tynuow ana”.

N astępnie głos zabrał bp prof. dr Maksy
milian Rode, k tóry  powiedział: „Nawiązując 
do re fe ra tu  ks. doc. dr. Edw arda Bałakiera 
chcę powiedzieć, że jest to dobry refera t, 
zam knięty całościowo, logicznie opracowany. 
Chciałbym jednak do niego dorzucić jedno 
zdanie. Mianowicie, najcenniejsze były słowa 
biskupa Franciszka H odura, k tóre przytoczył 
tu ta j ks. doc. dr. E. B ałakier, ale całość e la
boratu  zyskała przez to, że te  wypowiedzi 
bpa Franciszka H odura zostały przedstaw io
ne na tle  współczesnej m yśli teologicznej i 
filozoficznej”.

Ks. Kazimierz Fonfara z dużym  uznaniem  
mówił o udziale w  sym pozjum  osób spoza 
środow iska Kościoła Polskokatolickiego. „W 
czasie Mszy św. usłyszeliśm y ks. prof. dr. 
W itolda Benedyktowicza, k tóry  — moim zda
niem — przepięknie mówił o ideologii bpa 
Franciszka H odura, za co jestem  m u ogrom 
nie wdzięczny. A także wczorajszy re fera t 
mgr. A ndrzeja H ałasa z KUL-u, k tó ry  — 
moim zdaniem  — z punk tu  w idzenia nauko
wego jest na pew no obiektyw ny, choć są 
szczegóły, z k tórym i trudno  nam  się pogo
dzić, był bardzo in teresujący” .

Bp Tadeusz Majewski, zabierając głos po
w iedział: „Ja chciałbym  w  pierw szej ko le j
ności w yrazić w ielką radość z tego powodu, 
że m gr A ndrzej H ałas podjął się opracow a
nia tego tem atu  n a  K atolickim  U niw ersyte
cie Lubelskim . Pragnę jednak zwrócić uw a
gę na dwa m om enty: Otóż k lerykow i F ra n 
ciszkowi H odurow i niższych święceń k a 
płańskich udzielił kardynał D unajew ski. A

dokończenie na str. 10
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vv 120 rocznicę urodzin Biskupa Franciszka HODURA

SYMPOZJUM NAUKOWE

Prezes Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików bp doc. dr 
hab. Wiktor Wysoczański prezentuje medal wybity z okazji 120 rocznicy urodzin 
bpa Franciszka Hodura

dokończenie ze str. S—9

gdy F ranciszek H odur znalazł się w  A m ery
ce, najpraw dopodobniej do tarła  tam  także 
opinia o nim. Na podstaw ie tej opinii — po 
zdaniu egzam inów — kleryk Franciszek Ho
dur otrzym ał święcenia kapłańskie.

Chciałbym  wrócić jeszcze do okresu, w 
którym  k leryk  Franciszek H odur przebyw ał 
w  K rakow ie. Opisując ten  okres jego życia, 
opierałem  się na wypowiedziach tak  kom 
petentnych osób, jak: prof. Krzyżanowski, 
Ja n  W iktor, Ludw ika H odurow a i inni. N a
tom iast kiedy przybyła do ks. F ranciszka 
H odura delegacja niezadowolonych Polaków, 
wówczas przypom niał on sobie m atkę k tóra 
była ta k a  dum na ze swego syna. Z astana
w iał się, czy nie w yrządzi jej krzywdy? K oń
cząc chcę podkreślić, że nie można pisać o 
biskupie F ranciszku H oaurze gdy nie w idzia
ło się jego dzieła w  USA, K anadzie i Pol
sce”.

Na py tan ia i wątpliwości, dotyczące form y 
refera tu , odpowiadał i w yjaśn iał mgr An
drzej Hałas. M. in. powiedział on: „Mój r e 
fera t nie był w yrazem  m ojego stosunku do 
biskupa Franciszka H odura, ale zestaw ieniem  
relacji innych, jakby pew ną analizą dotych
czasowej lite ra tu ry  n a  ten tem at”.

Po krótkiej przerwie wznowiono obrady, a 
ich przewodnictwo przekazano bp. prof. dr. 
Maksymilianowi Rodemu, który poprosił o 
wygłoszenie następujących referatów:

— „Rola języka polskiego w  koncepcji 
pow stania PNKK” — doc. dr hab. Władysła
wa Miodunkę z In sty tu tu  B adań Polonijnych 
U J;

-  „Z w arsztatu  naukowego: inform acje o 
dokum entacji bibliograficznej do dziejów 
PNKK w  USA i K anadzie” — prof. dr hab. 
Władysława Chojnackiego z In sty tu tu  H isto
rii PAN;

— „Biskup Franciszek H odur jako sta ro 
kato lik” — bp. doc. dr. hab. Wiktora Wyso
czańskiego z Chrześcijańskiej A kadem ii Te
ologicznej w  W arszawie, prezesa Zarządu 
Głównego Społecznego Tow arzystw a Polskich 
Katolików.

Po w ysłuchaniu referatów  rozpoczęła się 
żywa dyskusja.

„Nie ulega w ątpliw ości — powiedział ks. 
Antoni S trzelczyk — że rola i znaczenie 
języka w liturgii jest ogromna. L iturgia

przecież, jako obecność C hrystusa A rcyka
płana w Kościele, jest cen tralnym  punktem  
życia religijnego wspólnoty. Aby to  życie re 
ligijne było świadome, a więc czynnie i po
bożnie przeżywane, bp Franciszek H odur 
w prow adził do liturgii język ojczysty. Było 
to  otw arcie drogi, k tó ra  poprowadziła nasz 
Kościół do nowej, żywej liturgii. W ierni n a 
szego Kościoła zaczęli napraw dę czynnie u 
czestniczyć w  świętych obrzędach.

Słuszność tej decyzji potw ierdziła również 
historia. Stosowanie języka ojczystego w li
tu rg ii stało się skutecznym  środkiem  dusz
pasterskim  PNK K i Kościoła Polskokatolic
kiego. Dziś także Kościół Rzym skokatolicki 
w prow adził język ojczysty do liturgii. Jesteś
my dum ni, że to nasz Kościół otw orzył d ro 
gę do żywej liturgii, rea lizu jąc m arzenia ta 
kich znakom itych Polaków, jak: M ikołaj Rej, 
A ndrzej F rycz M odrzewski, Ja n  Ostroróg. J u 
liusz Słowacki, C yprian Norwid, Adam  Mic
kiewicz i inn i”.

N atom iast bp Jerzy Szotmiller mówił o o
grom nym  znaczeniu języka polskiego w  pod
trzym yw aniu  i zachow aniu k u ltu ry  i tra d y 
cji polskiej w śród Polonii. W ielu księży i b is
kupów  PN K K  włączyło do swej pracy  dusz
pasterskiej naukę języka polskiego i p rzeka
zywanie polskiej k u ltu ry  i tradycji. Ma to 
duże znaczenie dla zachowania polskości 
w śród naszych Rodaków w  USA i Kanadzie.

Doc. d r hab. W ładysław  M iodunka — dy
rek tor In sty tu tu  B adań Polonijnych U niw er
sytetu  Jagiellońskiego powiedział m.in.: (...) 
W moim przekonaniu, w prow adzając język 
polski do liturgii bp F ranciszek H odur m iał 
do czynienia z ogrom ną opozycją Kościoła 
Rzym skokatolickiego. I napraw dę, powody, 
argum enty, jak ie przytaczał — są ogromnie 
istotne, nie zm niejszają one jednak fak tu  po
siadania przez niego ogrom nej odwagi. M u
siał on przecież stanąć: po pierw sze — przed 
Bogiem, po drugie ■— przed ludem ; i zacząć 
mówić i modlić się po polsku. Był to m o
m ent przełomowy, także w  sensie psycholo
gicznym. Biorąc pod uw agę sytuację, w  ja 
kiej idea ta  została podjęta i zreealizowana
— trzeba tu  tę odwagę biskupa Franciszka 
H odura raz  jeszcze podkreślić”.

Ks. Kazimierz Fonfara, zabierając — jako 
kolejny dyskutan t — głos, powiedział: 
„Chciałbym w yrazić swoje uznanie dla bpa 
doc. dr. hab. W iktora W ysoczańskiego za ten  
przyczynek teologiczny, poszerzający naszą 
wiedzę o starokatolicyzm ie, a zarazem  w łą

czający nasz Kościół w  teologię starokatolic
ką. Dzisiejszy re fe ra t bpa doc. dr. hab. W ik
to ra  W ysoczańskiego pt. „Biskup Franciszek 
H odur jako s ta rokato lik” jest bardzo ważny, 
szczególnie ze względu na ujęcie spraw y suk 
cesji apostolskiej. Je s t to istotne uzupełnienie 
książki tegoż A utora pt.: „Polski n u rt staro- 
katolicyzm u”.

Podsumowując referaty i dyskusję sympo
zjum, bp doc. dr hab. Wiktor Wysoczański 
powiedział:

„Dobiega końca nasze sympozjum. W ydaje 
się, że było ono w ażnym  w vdarzeniem  histo
rycznym  — ta k  w  życiu naszego Kościoła, 
jak  też w  życiu Społecznego Tow arzystw a 
Polskich Katolików. Było to pierwsze sym 
pozjum  naukow e, poświęcone osobie bpa 
F ranciszka H odura. Tym  w łaśnie sym pozjum  
uczciliśmy 120 rocznicę urodzin Wielkiego 
Biskupa, Polaka, P atrio ty  i Społecznika. N a
sze spotkanie stało się chyba bodźcem i za
chętą do dalszej zaangażowanej pracy na po
lu naukowym , ekum enicznym , patriotycznym , 
społecznym, a przede w szystkim  — duszpas
terskim . Okazało się — w ynikało to także z 
dyskusji — że istn ieje  konieczność kon tynua
cji tego typu sympozjów, organizow ania przez 
Społeczne Towarzystwo Polskich K atolików  
następn eh — np. na tem at nauk i społecz
nej bpa Franciszka Hodura. jego postaw y e
kum enicznej, konfron tacji jego m yśli w  tym  
zakresie ze współczesnym ekum enizm em . N a
leży też zorganizować sym pozjum  naukow e 
poświęcone eklezjologii A ndrzeja Frycza Mo
drzewskiego w  konfrontacji z ideologią 
PNKK i Kościoła Polskokatolickiego. Być 
może, sym pozjum  tak ie  odbędzie się w  nieco 
m niejszym  gronie.

M ateriały  z obecnego sympozjum zostaną 
w ydane drukiem  jako oddzielna broszura, w 
specjalnej edycji okolicznościowej.

Chciałbym bardzo serdecznie podziękować 
przede wszystkim  zwierzchnikowi Kościoła — 
bpowi Tadeuszowi M ajew skiem u za to, że od 
początku w spierał m oją inicjatyw ę zorgani
zowania przez STPK takiego w łaśnie sym po
zjum  naukowego. Pragnę też bardzo serdecz
nie podziękować naszym  Gościom: arcybp. 
Teodozjuszowi i bpowi Józefowi B rinkhueso- 
wi. Dziękuję w szystkim  prelegentom : bp T a
deuszowi M ajewskiem u, bp. prof. dr. M aksy
m ilianow i Rodemu, ks. doc. dr. Edw ardowi 
Bałakierow i, prof. dr. hab. W ładysławowi 
Chojnackiem u, doc. dr. hab. W ładysławowi 
Miodunce i mgr. A ndrzejow i Hałasowi.

Dziękuję przedstaw icielom  prasy, w tym  
redaktorom  z In sty tu tu  W ydawniczego im. 
A ndrzeja Frycza Modrzewskiego.

Dziękuję bardzo serdecznie wszystkim , k tó 
rzy przyczynili się do tego, że sympozjum 
naukow e poświęcone biskupowi Franciszko
wi H odurow i mogło się odbyć”.

Zamknięcia sympozjum dokonał zwierzch
nik Kościoła Polskokatolickiego — bp Tade
usz R. Majewski:

„Chciałbym w yrazić wdzięczność wobec 
Boga Wszechmogącego, że pozwolił nam  do
czekać te j historycznej chwili, że mogliśmy 
się zgromadzić w  naszej katedrze i zostaliś
m y ubogaceni referatam i, k tóre zostały w y
głoszone.

W szystkim, a przede w szystkim  organizato
rowi sympozjum, bp. doc. dr. hab. W iktorowi 
W ysoczańskiemu, serdeczne „Bóg zapłać!”.

Sympozjum naukowe z okazji 120 rocznicy 
urodzin bpa Franciszka Hodura zostało za
kończone. Było ono — raz jeszcze podkreś
lamy — wydarzeniem historycznym, a jed
nocześnie potwierdziło konieczność odbycia 
tego rodzaju spotkania naukowego. Optymiz
mem napawa fakt, że prezes Zarządu Głów
nego STPK bp doc. dr hab. Wiktor Wyso
czański zamierza kontynuować organizowanie 
sympozjów naukowych, tematycznie związa
nych nie tylko ze szczytnymi ideałami bpa 
Franciszka Hodura, lecz i z eklezjologią An
drzeja Frycza Modrzewskiego w konfrontacji 
z ideologią PNKK i Kościoła Polskokatolic
kiego.
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Z zagadnień 

dogmatyki 
katolickiej
Stworzenie 
człowieka 
a ewolucja

Kiedy om awialiśm y katolic
ką naukę o stw orzeniu przez 
Boga św iata m aterialnego, 
podkreślałem , że te r ia  ewo
lucji czyli rozw oju istot z jed
nej lub kilku  form  prostszych 
w odniesieniu do życia da się 
pogodzić z nauką o stw orze
niu. Z tej racji nie należy się 
obawiać naukow ego potw ier
dzenia ewolucji m iędzygatun- 
gowej, jeśli tak ie  nastąpi. Na 
razie wiem y na pewno, że roś
liny jak  też zw ierzęta w  obrę
bie poszczególnych gatunków  
rozw ijają się i zm ieniają, czy
li na tych odcinkach form o
w an ia się życia w egetatyw ne
go i zmysłowego ew olucja jest 
faktem .

Jak  długo uczeni nie znajdą 
dowodów na przechodzenie 
jednego gatunku w drugi oraz 
nie potw ierdzą eksperym en
taln ie możliwości pow staw ania 
życia z m aterii m artw ej dro
gą sam orództwa, nie m am y 
podstaw  do uznania jej za 
pewnik. W olimy się trzym ać 
prostych opowieści zaw artych 
w  pierw szym  rozdziale Biblii, 
chociaż nie są to wywody 
naukowe. U znajem y więc, że 
Bóg ingerow ał osobiście przy
najm niej trzykrotnie w rozwój 
stworzonej przez siebie m ate
rii. Raz, gdy z m aterii n ie
ożywionej w yw iódł aktem  
stwórczym  pierw szą kom órkę 
roślinną, drugi gdy stw orzył 
pierwsze zwierzę i trzeci raz 
przy stw orzeniu człowieka. 
Ten ostatn i m om ent jest te 
m atem  naszego rozw ażania.

Czy ew olucję można odnieść 
do rozwoju człowieka? I tak  
i nie! Pierw szy zrobił to K a
rol D arw in w dziele w yda
nym  w  1871 roku pt.: „O po
chodzeniu człowieka”. D arw in 
w ystąpił w  nim  z hipotezą, że 
..człowiek drogą w alki o byt i 
doboru naturalnego  rozw inął 
się ze zwierzęcia — na jp raw 
dopodobniej z małpy człeko
ksz ta łtnej”. Zaczęto gorączko
wo szukać ogniw pośrednich 
tego rozw oju. Szczątki szkie
letów, poszczególne kości 
człekokształtnych zw ierząt lub 
człowieka z zam ierzchłych 
czasów w ykopane w  N eander- 
tal. na Jaw ie, pod Pekinem  
m iały być dowodem przejścia 
człowieka ze stanu zwierzęce
go do obecnego. Ale uczeni nie 
są zgodni w  ocenie znalezisk. 
Spory trw ają . Pośredniej isto
ty między m ałpą a człowie
kiem  nadal nie odnaleziono. 
M ałpoludy na razie istn ieją 
tylko w  w yobraźni i przypu
szczeniach biologów, którzy 
gorąco pragną, by człowiek i

m ałpa mieli wspólnych przod
ków.

A gdyby tak  w łaśnie było? 
Czy n a  tym  ucierpi w iara gło
sząca, że człowieka stworzył 
Bóg? Ż adną m iarą. Gdyby u 
dało się dowieść, że człowiek 
rzeczywiście wywodzi się z te 
go samego pnia co zwierzęta 
człekokształtne, to i tak  nie 
możemy powiedzieć, że czło
w iek pochodzi od zwierząt. 
Tylko ciało ludzkie może pod
legać ewolucji. I chyba tak  
było. Wszak składa się ono z 
tych sam ych pierw iastków , ma 
podobne tkanki, organy, zmy
sły, tak  samo rośnie i roz
mnaża się jak  reszta żywego 
św iata. Ale duch ludzki nie 
jest z tego św iata. Bóg mógł 
tak  pokierować rozwojem  ży
cia, by z form  niższych roz
w inęły się wyższe, ale gdy w 
planach bożych m iał się zja
wić na ziemi człowiek, S tw ór
ca tchnął w  „proch” ukształ
tow any w  postaci m ałpoluda 
„dech żyw ota”, czyli nieśm ier
te lną duszę i oto powstał 
człowiek, syn m aterii i syn 
nieba. Wolno więc, a naw et 
trzeba stosować teorię ew olu
cji do ludzkiego ciała, ale żad
ną m iarą nie wolno twierdzić, 
że człowiek pochodzi od zw ie
rząt. Człowiek jest dziełem 
Boga i przyrody. Na rozkaz 
boży przyroda dała mu ciało, 
a S tw órca dał tem u ciału du
cha „i sta ł się człowiek istotą 
żyjącą, stw orzoną na obraz i 
podobieństwo boże”.

Jakże w spaniała i budująca 
jest ta praw da wiary! Jak  
w ielką godność ma człowiek! 
Ja k  dobry jest Bóg! Przez m a
terię, k tó ra  tw orzy nasze cia
ło, jesteśm y cząstką św iata 
w idzialnego i jego - ukorono
w aniem . Ale nie tylko. Dzię
ki duchowi otrzym anem u od 
Ojca niebieskiego należym y 
również do św iata niew idzial
nego. Człowiek z woli S tw ór
cy sta ł się ogniwem łączącym 
dw a światy! P raw dą jest, że 
jesteśm y prochem , ale też ja k 
że radosną praw dą jest, że 
m am y nieśm iertelną duszę, 
k tó ra  nie um iera w raz z cia
łem, lecz w raca do Boga, k tó 
ry  ją  dał. Każda istota ludz
ka jest więc równocześnie 
śm iertelna i n ieśm iertelna. 
Ś m iertelna przez ciało jak  
w szystkie żywe istoty m ate
rialne na ziemi, n ieśm iertel
na dzięki duchowi, przez k tó
ry  jesteśm y podobni do anio
łów — duchów czystych i do 
samego Boga — Ducha n a j
czystszego, Stw órcy wszystkich 
światów.

Kto ośmieliłby się tw ierdzić 
z uporem , że człowiek jest 
tylko ciałem, zuboża naszą 
n a tu rę  i obdziera ją z godnoś
ci króla stw orzeń na ziemi. 
K to zaś gardzi ciałem ludz
kim, a chciałby widzieć i pie
lęgnować tylko ducha, sprze
ciwia się również nauce kato 
lickiej głoszącej jedność n a tu 
ry  ludzkiej zm ysłowo-rozum- 
nej i niesłychanie radosną 
wieść, że Bóg sta ł się Czło
w iekiem , aby nas obdarzyć 
już nie ty lko życiem wiecz
nym. ale podnieść do godnoś
ci dzieci Bożych. O naturze 
duchowej człowieka porozm a
wiam y za tydzień.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (101)

data, okres lokalizacja geografi
czna, polityczna

fakty, w ydarzenia

1878

1879

1880

Stany Zjedno
czone AP 
S tany Zjedno
czone AP 
Polska

1880 Anglia
1880 Rosja
1880 Niemcy

1881—1885 Egipt

1882 Polska

1882 Niemcy

1883 Polska

1883—1889 Niemcy

1884—1887 Polska

1884 Norwegia
1884 F rancja

1885

1885
1885

1885

1885

1887

1887

1887

Polska

F rancja
USA

Niemcy

F rancja

Polska

Polska —
— Szw ajcaria

USA

Thomas Alva Edison konstru je  fo
nograf.
Pierw sza żarów ka konstrukcji T. A. 
Edisona.
Założenie w  Poznaniu Tow arzystwa 
Czytelni Ludowych (istniało do 
1939 r.) — uruchom ienie w ielu bi
bliotek i rozprowadzenie ogromnej 
ilości książek.
H. J. Law ston k onstruu je  rower.
F. Dostojewski, Bracia Karamazow. 
P ierw szy tram w aj elektryczny kon
strukcji E rnesta W ernera Siemensa. 
Pow stanie M ahdiego w  Egipcie 
przeciw  Anglikom.
Pow stanie partii P ro le ta ria t (tzw. 
W ielki P ro le taria t) — pierwszej 
polskiej socjalistycznej partii robot
niczej.
Odkrycie p rą tk a  gruźlicy przez Ro
berta  Kocha.
A resztow anie Ludw ika W aryńskie
go, w  roku następnym  — innych 
działaczy P ro le taria tu .
F ryderyk Nietzsche, Tako rzecze 
Zaratustra
Trylogia powieściowa H enryka 
Sienkiewicza: Ogniem i m ieczem ,
Potop, Pan W ołodyjowski.
H enryk Ibsen, Dzika kaczka. 
W ynalezienie przez L. G aubarda 
transfo rm atora  i akum ulatora , po
w odujące znaczne zwiększenie w y
korzystania siły elektryczności. 
Proces proletariatczyków  — pierw 
szy w ielki proces polityczny w  za
borze rosyjskim . W ysokie w yioki 
(kara śmierci d la  6 osób. inni — 
długotrw ała katorga, W aryński — 
na 16 lat).
Emil Zola, C erm inal 
H iram  Stevens M axim  konstruu je 
pierwszy karab in  maszynowy. 
K onstruk tor niem iecki, Gottlieb 
D aim ler zastosow uje siln ik  spalino
wy do samochodu.
Ludw ik P asteu r dokonuje odkrycia 
surow icy przeciwko wściekliźnie.
W zaborze pruskim  zniesienie nau 
ki jęz. polskiego wszędzie tam , 
gdzie jeszcze tę  naukę prowadzono. 
Założenie w  Szw ajcarii organizacji 
pod nazwą Liga Polska, k tórej ce
lem politycznym  — niepodległość. 
M aszyna do pisania konstrukcji 
Sholesa i Cliddera.



2 6 maja ,
DZIEŃ MATKI

O Matce#
pieśń...

Ona mi pierwsza pokazała
księżyc

i pierwszy śnieg na świerkach,  
i p ierwszy deszcz.
Byłem wtedy  mały jak

muszelka.
a czarna suknia matki szumiała 

jak Morze Czarne...

Pod twoim wzrokiem, Matko, jak pod wielkim  cieniem, 
Za który oddam chłody całej flory świata.
Wyrasta moja miłość i w ciebie się wplata,
Jak drzewo w  głębie ziemi idące korzeniem.

matko! zbudzony patrzę spod rzęs trawy leżąc 
matko! twe siwe oczy płaczą nade mną może wiatr  
jestem tu choć daleko na innym wybrzeżu  
twój  ostatni kwiat

O, matko! Ty uwierzysz, ty  zawsze uwierzysz,
Ze jest gniew, który kłamie — oczy, co nie kłamią, 
Ze żyją proste słowa, których nikt nie zmierzy,  
Ale — o matko  —  matko  — czy uwierzysz  —
Że miłość może ujnie nie otworzyć ramion.
O, matko! Ty zrozumiesz, ty  przecież zrozumiesz,  
Rozpustę słów mózgu — i serca milczenie,
Niemy krzyk złotej r y b y  przebitej ościeniem.
Ale —  o matko  — czy ty  umiesz 
Rzucać... ■— kamieniem?

Ja jestem twoja matka,  
Oddana ci życiem calem, 
Kiedy płakałeś w  kolebce, 
To ja ciebie kołysałam.

A potem karmiłam chłopca 
Legendą wielkiego czynu. 
Ja jestem twoja matka 
I czekam ciebie, synu.

Było kiedyś tak dobrze w  długie fałdy sukienki  
schować głowę, wiedzieć, że mnie nie ma.
Mocno, głośno śpiewało we mnie serce maleńkie 
ogromnego szczęścia poemat.

Dni były  pełne Ciebie i sny, jak Ty, ciepłe,
i każda radość miała Twój głos, Twoje imię.
Nie wiedziałem, co znaczy nienawidzieć i cierpieć 
byłem z  Tobą, Ty byłaś przy mnie.

Dziś masz oczy już nie takie jasne 
jak kiedyś, gdy mnie w  ręce brałaś uśmiechnięta. 
Tyle dni złych i dobrych rodziło się, gasło, 
a tylu już dni nie pamiętam...

Gonię Cię wzrokiem swej  młodości — 
a Tyś uciekła w  wiek dojrzały  —  
gdy ja dojrzałem — szron wymościł  
Twe włosy. Teraz są już białe.
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Gdy mi na skroniach płomyk śnieżny 
nieśmiało jeszcze pali włosy  
mój męski wiek dalekobieżny 
za Tobą dźwięczy tak jak pościg.

Kiedyś za metą się spotkamy,
o matko, matko, 
to pewnie będzie mój  najlepszy 
z nie napisanych nigdy wierszy:  
rozmowa z  Tobą.

Tego dnia wiem od rana.
Przeczucie myl i  mnie rzadko.  
Autobusem przyjedzeisz,  zmęczona, 
na króciutką wizytę ,  matko.

Zapytam:  —• zdrowie? Ucałuję ręce. 
Zapytam:  — co słychać w  domu7 
Pogadamy sobie w  cztery oczy
i zmilczymy wiele po kryjomu.

Tak ci trudno jak dawniej, jak kiedyś, 
powiedzieć: — chodź no do mnie, synku. 
Myślisz: urósł, wyższy  jest ode nnie, 
a ja mącę mu chwile spoczynku.

Myślałem:  
nigdy  się nie zmieni  
zawsze będzie czekała 
ubrana w  białą suknię 
i niebieskie oczy 
na progu wszystkich drzwi

7 7 '

Wyplątuję się z ciebie niby z wodorostów.  
Ciało moje potwierdza wody  obojętność.
A ręka powstrzymuje nieodpartą czułość.

Miłość matki to nigdy nie skończony poród.

Choć rzeka aż do krtani cofa każde słowo, 
Ja muszę cię przenosić na codzienny brzeg.

Matka co trzyma straż przy mojej twarzy.

Mamo!

Słowo to gwiezdnym promieniuje znakiem
i łagodnie oświetla mą wędrówkę chwiejną. 
Oto je dziś po latach odnajduję takim, 
jakbym odzyskał cenny zagubiony klejnot.

(W ykorzystane zostały fragm enty  w ierszy następujących au to
rów: K. I. Gałczyńskiego, J. L ieberta, J. Czechowicza, Wł. S e
ta} ły, L. Szenwalda, E. Szymańskiego, M. J. Kononowicza, A. 
Galisa, Zb. H erberta , Zb. Jerzyny, G. Karskiego).

Wybór i układ: (ElDo)

w  w ,

JULIA DUSZYŃSKA

przygody

T ra -tra -p a ta -tras ! Motocykl 
skręcił w leśną drogę. Podskoczył 
na jednym  korzeniu, na drugim . 
W yrzuciło Cudaczka z siodełka.

M ajtnął trzy  kozły w pow ie
trzu i upadł na mech. Dobrze 
choć, że na mech, bo miękko.

W stał. O bm acał boki: całe. O b
m acał główkę jak  cebula: cała. 
Naw et ten jeden jedyny włosek 

' się nie złamał. Posłcrobał się Cu- 
daczek po łysej pałce i ruszył 
przed siebie piechotą.

Nagle stanął. Co to za śmiesz
ny dołek w piasku? W ygląda jak 
lejek. A brzegiem dołka idzie 
m rów ka i coś dźwiga. Przecież tu  
nie w idać w ejścia do mrowiska!

Oj, co to? Z dna le jka w yska
kuje trochę piasku. Zupełnie tak, 
jakby kto dm uchnął spod ziemi! 
Jedno ziarenko piasku trafiło  
m rów kę w  głowę. Z iarnko piasku 
m alutkie, ale i głowa m rówki 
niewiększa. Dla niej to tyle, co 
duży kam ień. U padła i potoczyła 
się na dno lejka.

A wtedy... W tedy z dna le jka 
w ysunęły się dw a kleszczyki. Z ła
pały m rówkę i wciągnęły w  p ia
sek.

— Hi, ho — zaśm iał się Cuda- 
czek. — Tam w  dołku siedzi ja 
kiś stw ór i poluje na mrówki. 
Muszę go zobaczyć.

Położył się na brzegu lejka i 
czekał. Nie mógł się doczekać 
żadnej m rówki. Z nudów w ziął 
jakąś gałązkę i zaczął nią ryso
wać na brzegu dołka.

A tu  pac! pac! — poleciały z 
dna lejka nowe ziarenka piasku.

— Strzelaj, bracie, strzelaj! — 
śm iał się Cudaczek. — Ty tam  w 
piachu nic nie w idzisz i myślisz, 
że to m rów ka łazi. Figę upolu
jesz, bo to ja, Cudaczek-W yśm ie- 
waczek!

I dalej suw ał leciutko igłą po 
piasku.

— Pac! pac! — bom barduje u 
kry ty  nieprzyjaciel. Wyskoczyły 
naw et dwa kleszczyki. Wyskoczy
ła jakaś m ała główka, ot, jak  łe
bek m uchy i schowała się zaraz.

Cudaczek zaśm iewał się, że tak  
zwodzi nieznanego stw orka. 
Brzuszek mu tak  napęczniał, że 
nie mógł na nim  leżeć. Więc od

wrócił się na plecy i zasnął z 
uśm iechniętą, pyzatą gębusią.

Obudziły go jakieś cieniutkie 
glosy. U siadł na mchu i ogrom
nie się zadziwił. Przed nim  stał 
długi, długi szereg m rówek. P ier
wsza k iw nęła mu nisko różkam i 
i tak  przem ów iła:

— O, w spaniały, o m ądry, o 
dobrotliw y nasz panie! Dzięki ci!

— Dzięki ci! — w tórow ały 
m rów ki chórem.

— Czego chcecie ode mnie? — 
przestraszył się Cudaczek.

— Posłuchaj, dobry panie! Ży
łyśm y w ciągłym strachu. Po
tw ór schowany w piasku, strasz
na larw a mrówkolwa, urządził 
pułapkę pod naszym  miastem. Co 
dnia ginęły w  nie j nasze p raco
wite robotnice.

— Ooo! — zapłakał chór m ró
wek.

— Tyś go zwyciężył, w spaniały, 
dobry panie! P u łapka jest pusta. 
Potw ór w yprow adził się. Dzięku
jem y ci! Dziękujem y ci! Mów. 
czego żądasz, a wszystko ci da
my.

— Dajcie mi spokój! — w rzas- - 
ną Cudaczek i zerw ał się na rów 
ne nogi. Był przerażony. Nikt 
nigdy nie nazyw ał go dobrym. 
Nigdy mu za nic nie dziękowano.

,On, Cudaczek-W yśm iewaczek, li
cho niepoczciwe, żył z tego, że z 
innych się wyśmiewał. — Dajcie 
mi spokój! — krzyknął jeszcze 
raz i zaczął uciekać przed siebie.

A w tedy stało się coś dziwne
go.

W piersi Cudaczka-W yśm ie- 
waczka coś zastukało. Puk, puk!
To było przyjem ne. K to wie, czy 
nie przyjem niejsze, niż pęcznie
nie brzuszka ze śmiechu. To 
„coś” nigdy nie stukało w  piersi 
W yśmiewaczka.

Usiadł n a  szyszce i w słuchał 
się. Puk, puk! — pukało dalej.

— Aha — domyślił się w resz
cie. — To pewno serce. Wcale nie 
wiedziałem, że mam serce. I... i 
wcale mi się nie chce w yśm ie
wać. Co te raz  będzie?

Podparł cienkim i rączkam i 
główkę jak  cebulka i zadumał 
się.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Daje się zauważyć na prze
strzeni ostatnich lat, — pisze do 
nas p. Jerzy B. z Przemyśla — że 
księża coraz częściej zachęcają 
świeckich wyznawców do czyta
nia Pisma świętego. Pamiętam  
jednak dobrze, że w  okresie 
międzywojennym było pod tym 
względem inaczej. Chociaż bo
wiem nie było problemu z No
wym Testamentem, to jednak du
chowni rzymskokatoliccy niechęt
nie widzieli czytanie ksiąg staro- 
testamentowych. Chciałbym więc 
dowiedzieć się, jakie były powo
dy takiego właśnie stanowiska 
duchowieństwa w  tym względzie7

Interesuje mnie także, jak 
przedstawiał się problem czyta
nia ksiąg biblijnych w  Starym 
Testamencie? Czy Chrystus i je
go apostołowie również czytali 
Pismo święte? Jak przedstawiała 
się ta sprawa w  pierwotnym  
Kościele oraz w  następnych w ie
kach?”.

Szanowny Panie Jerzy! Już 
pierwsi przywódcy narodu iz ra 
elskiego — Mojżesz i Jozue —

jak to w ynika z ksiąg Starego 
Testam entu, odczytywali ludowi 
w ybranem u słowa T o r y  (Pięcio
księgu) podczas zgrom adzeń m o
dlitewnych. Tak w łaśnie było po 
ogłoszeniu przykazań Bożych, 
kiedy to Mojżesz „wziął Księgę 
Przym ierza i głośno czytał ludo
w i” (Wj 24, 7). K iedy zaś ten 
„mąż Boży” daw ał Jozuem u os
ta tn ie  napom nienia, powiedział: 
„Gdy przyjdzie cały Izrael, by się 
pokazać przed obliczem Pana ... 
n a m iejscu, które w ybierze, od
czytasz ten zakon przed uszami 
całego Izraela" (Pw t 31, 11). S to 
sownie do tego polecenia, po 
w ejściu Izraelitów  do ziemi obie
canej, Jozue „odczytał (ludowi) 
w szystkie słowa zakonu ... wszy
stko tak, jak  było napisane w  
księdze zakonu” (Joz. 8, 34).

D ow iadujem y się również z B i
blii, że podczas zgrom adzenia ja 
kie miało miejsce w  Jerozolimie, 
po powrocie narodu izraelskiego 
z niewoli babilońskiej, lewici 
„czytali z księgi zakonu ustęp za 
ustępem , od razu je w yjaśn ia
jąc, tak , że rozum iano to, co by
ło czytane” (Neh 8, 8). W póź
niejszych czasach, oprócz Pięcio
księgu czytane były rów nież te k 
sty ksiąg prorockich. Świadczą o 
tym  słowa: „I odczytał Baruch 
z księgi słowa Jerem iasza w do
m u Pana... wobec całego ludu” 
(Jr 36, 10). Gdzie indziej zaś do
w iadujem y się: „Słowa tej księgi 
czytał Baruch wobec Jechonia- 
sza ... kró la judzkiego, wobec 
całego ludu przychodzącego na to 
czytanie” (Bar 1, 3).

W okresie późnego judaizm u 
czytanie P ism a Św. było zasadni
czym elem entem  składow ym  n a 
bożeństw  w  synagogach izrael
skich. Zaś pryw atne czytanie Bi
blii uznaw ane było za najbardzie j 
zaszczytny obowiązek wyznawcy 
religii staro testam entow ej. Jednak  
z uwagi na niski stan  oświaty w

owych czasach, zajęciu tem u od
dawać się mogli wyłącznie ludzie 
wykształceni. Nazywano ich „u- 
czonymi w P iśm ie”. Od czasu po
w rotu  z niewoli babilońskiej p a 
nowało w śród Izraelitów  przeko
nanie, że w ypełnianie nakazów  
zaw artych w księgach objawio
nych decyduje o w ew nętrznej 
form acji człowieka. W yrazem ta 
kiego w łaśnie przekonania są sło
wa psalmu, w  którym  czytamy: 
„Błogosławieni ci, ... którzy po
stępują w edług zakonu Pana ’ 
(Ps 119, 1). Dlatego na tekstach 
Biblii każdy praw ow ierny Izra
elita wychowywał siebie i swoje 
potomstwo. W czasach C hrystusa 
czytanie Pism a św. było w  naro 
dzie żydowskim bardzo rozpow 
szechnione. Czytano głównie księ
gi Mojżeszowe, czyli P raw o oraz 
pism a Proroków.

Pismo Św. czytał n a  pewno' 
Chrystus. W spomina o tym  E- 
w angelista, gdy pisze: „Przyszedł 
(Jezus) do N azaretu ... i w szedł 
w edług zwyczaju swego w  dzień 
szabatu do synagogi, i pow stał, 
aby czytać. I podano m u księgę 
proroka Izajasza” (Łk 4, 16—17a). 
Czytali je także apostołowie. Bo
wiem  podczas pobytu w  Tesalo- 
nice św. Paw eł „według zwycza
ju swego przyszedł do nich (do 
Żydów) i przez trzy  szabaty roz
praw iał z nim i na podstaw ie 
P ism ” (Dz 17, 2).

Zwyczaj czytania P ism a Św. 
podczas nabożeństw  prze ją ł od 
Izraelitów  rów nież Kościół p ierw 
szych wieków. Ale oprócz ksiąg 
starotestam entow ych odczytywa
no rów nież Ewangelie i L isty  A- 
postolskie. Stało się to podstaw ą 
do rozwoju m yśli teologicznej. 
Bowiem — stosownie do stw ier
dzenia św. H ieronim a, „Nie znać 
Pism a Św. to (znaczy) nie znać 
C hrystusa” (Kom. do księgi Iz. 
Prolog). Stosownie do tego n a
pom nienia, czytanie P ism a Św.,

zwłaszcza Nowego Testam entu, z 
biegiem wieków rozszerzało się 
coraz bardziej. Jednak  po Sobo
rze Trydenckim , rzekom o dla za
pobieżenia następstw om  dowolnej 
in te rp re tac ji tekstów  biblijnych, 
papież Pius IV w ydał zakaz czy
tan ia  ksiąg objawionych w  języ
ku ojczystym. W spomniane res
trykcje- odnośnie lek tury  ksiąg 
biblijnych doprowadziły z czasem 
do całkow itej niem al nieznajo
mości treści ksiąg świętych, a w 
następstw ie sta ły  się przyczyną 
coraz w iększej laicyzacji życia i 
upadku  m oralności chrześcijań
skiej.

Pom im o zwrotu, jak i w  tym  
względzie nastąp ił w Kościele 
Zachodnim  w pierw szej połowie 
bieżącego stulecia, wielu duchow 
nych  rzym skokatolickich nadal 
n iezbyt chętnie widziało Biblię 
w rękach w yznawców  świeckich. 
Obawiali się bowiem, że Pismo 
św. Starego Testam entu  — przed
staw iające nie tylko czyny godne 
naśladow ania, ale i słabości ludz
kie —■ może stać się dla nich 
powodem zgorszenia. Zapom nieli 
widocznie o tym , że „całe Pismo 
przez Boga jest natchnione, i po
żyteczne do nauki, do w ykryw a
nia błędów, do popraw y, do w y
chowania w  sprawiedliwości, aby 
człowiek Boży był doskonały, do 
wszelkiego dobrego dzieła p rzy
gotow any” (2 Tm 3, 16—17). D la
tego dobrze się dzieje, że wyz
naw cy  C hrystusa coraz częściej 
toiorą do rąk  księgi P ism a Św ię
tego. Czytając bowiem księgi ob
jaw ione, poznajem y praw dy w ia
r y  i m oralności bezpośrednio ze 
:źródła. To zaś ma większy 
wpływ n a  postępow anie człowie
ka, niż najlepsze kazania.

Łączę dla Pana i pozostałych 
Czytelników serdeczne pozdrowie
nia w  Chrystusie oraz zachęcam 
do lektury Biblii.

DUSZPASTERZ

„Ku pamięci” — czyli o sposobie jej używania
„Pam ięć mi nie dopisuje , 

„Nie mogę sobie przypom nieć” — 
Te zdania słyszymy często, ale 
też często sam i je mówimy. 
Stw ierdzono bowiem, że ok. 30— 
40% ludzi uskarża się na n ie n a j
lepszą pamięć. A przecież w szys
cy, studenci, profesorowie, urzęd
nicy, robotnicy, zarówno w  życiu 
zawodowym jak  i przy zwykłych, 
codziennych zajęciach m uszą z 
działania pam ięci korzystać.

Nasz dzień dzisiejszy, nasze ży
cie współczesne tw orzym y na 
podstaw ie przeszłości. Do tego 
jednak potrzebna nam  jest pa
mięć. A co w łaściw ie w iem y o 
tej pam ięci? Czym ona właściwie 
jest?

Mówiąc najprościej, pam ięć jest 
operacją, poprzez k tó rą  i dzięki 
k tórej m agazynujem y rozm aite 
inform acje, jakie później w yjęte 
zostaną z tego „m agazynu" p a
mięciowego w  postaci w spom 
nień. Zdaniem  specjalistów  ope
racja  pam ięci odbywa się w  
trzech etapach: postrzeżenie, za- 
rejstrow anie jakiegoś obrazu, ja 
kiejś myśli; pamięć „krótkoter

minowa” — kiedy szukam y na 
przykład jakiegoś num eru  telefo
nu w książce telefonicznej, w  cią
gu następnych m inut zdolni jes
teśm y go sobie przypomnieć, ale 
zamaże się on w  naszej pam ięci 
bardzo szybko. Wreszcie — pa
mięć „długoterminowa”, czyli ta, 
k tóra działa w  momencie, gdy 
pewne obrazy u trw ala ją  się w 
naszym  umyśle. W ten  sposób na 
przykład tłum aczy się luki w  p a
mięci, jakie mogą towarzyszyć 
wypadkow i samochodowemu. Mi
nuty poprzedzające w ypadek są 
zarejestrow ane tylko w  pam ięci 
„krótkoterm inow ej” i będzie 
bardzo trudne, a naw et niem oż
liwe przypom nienie ich sobie po 
szoku w ypadkowym .

Pam ięć może przybierać roz
m aite form y.

Może więc być wzrokowa: lu 
dzie z taką pam ięcią pow inni na 
przykład zanotować dla zapam ię
tan ia  jakieś słowo, patrząc na nie 
„sfotografować” je niejako. Jeśli 
ktoś pam ięta dokładnie wzór na 
sukience spotkanej w  zeszłym 
tygodniu znajom ej, albo potrafi 
opisać k raw at swego szefa sprzed

kilku dni — ten  dysponuje w łaś
nie pam ięcią wzrokową.

Pam ięć słuchowa: jeśli „słyszy
cie” głos osoby, o k tó rej w  d a
nej chwili myślicie, jeśli musicie 
głośno przeczytać jakieś zdanie, 
adres czy num er telefonu, aby 
dobrze zapam iętać — dysponuje
cie w łaśnie pam ięcią słuchową.

Pamięć ruchowa (motoryczna): 
jest zapam iętanie gestów, taką 
m ają  n a  przykład m aszynistki lub 
kasjerki, kiedy piszą bez patrze
nia na klaw iaturę.

Pam ięć dotykowa: jest to pa
mięć, k tó ra  pozwala rozpoznawać 
przedm ioty tylko przez ich dot- 
knięciS, ta  pamięć, k tó ra  pozwala 
niewidom ym  poznawać otaczają
cy ich świat.

Pamięć smakowa: ta, dzięki
której rozpoznajem y sm ak po
traw . Dzieci lubią czasem  baw ić 
się w  „smaczki” : jedno z nich 
m a zawiązane oczy i musi roz
poznawać podaw ane mu na ły 
żeczce: m usztardę, konfitury , sól, 
masło. Je st to w łaśnie ćwiczenie 
pamięci smakowej.

Je st jednakże też pew na foJ- 
m a pam ięci, o k tó re j specjaliści 
i naukow cy się nie w ypow iadają: 
to „pamięć serdeczna” : parfiięć 
dat i słów, uryw ków  melodii, za
pachów, obecnych w  nas na zaw 
sze, bo przepojonych w ażnym i 
dla nas uczuciami. Ja k  bowiem 
pow iedział Balzac, „serce ma 
rów nież swoją pam ięć”.

Badacze i sepcjaliści długo za
stanaw iali się, w  jak i sposób 
dźwięki, zapachy czy obrazy m o
gą u trw alać się w  mózgu. I cho
ciaż nie jest to jeszcze do końca 
wyjaśnione, w ydaje się, że nie 
można napraw dę mówić o jakim ś 
centrum  pam ięci, ale raczej o 
m olekularnym  kodzie wspomnień, 
co pozwala przypuszczać, że pew 
nego dnia, być może, w ynalezio
na zostanie „pigułka do łatwego 
pam iętan ia”, tak  jak  istn ieją  p i
gułki nasenne. K to wie, może n a 
stępne pokolenie studentów  bę
dzie miało już ułatw ione życie?

cdn.

(na podst. „Femme pratique” 
tłum. i oprać, ed.)
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— Radzą oddać vr dzierżawę! N aw et Żyda sprow adzili. Dawał 
szesćset rubli, ale ja  się uparł na siedem set.

— Ja  ci za niego dam  siedem set — zam ruczał olbrzym.
— Dasz? To i dzieło skończone. Ty gospodarz sławny. Zagospoda

rujesz, to będzie co sprzedać potem!
— Chcesz sprzedać? Nie zostaniesz n a  ziem i? — zam ruczał M arek.
— Cha, cha! Jak i ty  śmieszny! Na ziemi zostanę, bo do nieba 

wysoko.
— Jest jedna ziem ia sw oja, a tam to reszta to  wygnanie! J a  się 

pytałem , czy znowu uciekniesz?
— Muszę, m iły brat. M nie dzieło ziemię tu ta j 'kopać, kiedy tam  

czekają miliony, byle brać! Ot, ja  tobie powiem  sekret: My we 
trzech założyli tow arzystw o handlu z K irgizam i! Prow adzim  w  ste
py perkale, a bierzem  bydło i szerść z w ierbluda. .Zarabiam y sto na 
sto. N a co m nie E jn ik i?  Co?

— Ja k  chcesz sprzedać, to daj mi pierw szeństw o — rzekł powoli 
M arek. — T eraz nie mogę, ale za p arę  la t zapłacę.

— Z zadowoleniem, duszyczka! Hu, krzepki mróz!
S ław a Bogu, że dojeżdżamy. Ciotuszka nakazyw ała, żebym do niej 
zajechał.

Sanki w biegły w ulicę zaścianka i stanęły.
Przed nim i cała przestrzeń zatłoczona była końmi i ludem, k ilka

naście instrum entów  tw orzyło hałas piekielny, k ilkadziesiąt głosów 
śpiew ało chórem.

— Co to? odpust? — zagadnął Kazimierz.
M arek nic n ie  odparł. Z jechał w bok, zatrzym ał konia i patrzał.
Naprzód n a  saniach jechała kąpela, gw arno i barw no, za tym  d ru 

gi zaprzęg, pełen strojnych dziew cząt i kobiet, po tem  kilkoro m ło
dzieży konno, za nim i wreszcie parokonne sanie, w ysłane wzorzys
tym  kilim kiem , a  n a  n ich  ładna, jasnow łosa dziewczyna i chłopak 
czarniawy, uśm iechnięty radośnie.

Dalej znowu sanie i konni, a wreszcie dziatw a pieszo, krzycząc 
i m achając czapkami.

Korowód o ta rł się o Czertwanów, a M argas rozgniew any w rzas
kiem  zawył żałośnie.

Przeleciało to  wszystko cw ałem  i znikło, nim  się M arek zdobył na 
odpowiedź b ra tu :

— Wesele!
— Toż poznałem  i sam... N aw et iniczego sobie p an n a  m łoda! Znasz 

ich!
— Znam.
— To ty  n a  swadźbę jechał?
— Nie.

30

— A czemu nie?
Nie było odpowiedzi. M arek konia zaciął, ja k  w ia tr  m inęli zaścia

nek, w jechali do. zagrody. Tam  nie m yślano o weselu.
G renis w  ogrom nym  kożuchu poił z w iad ra  sędziw ą Białkę, gada

jąc  coś do sw aw olnego źrebaka; Regis z Żydem szli od sw ironka, 
kłócąc się o cenę jakiegoś z iarna na sprzedaż, a p an n a  -Aneta z 
dziew ką s ta ły  u drzwi chlewa, narad za jąc  się nad  sposobem  zaostrze
n ia  apety tu  apoplektycznych czworonogów, które się już o w łasnych 
siłach nie mogły podnosić.

— Pochw alony! — pozdrowił M arek.
— Na w ieki — odpowiedziano m u radośnie.
— Gościa przywiozłem!... oznajm ił zsiadając.
G renis o tarł nos o rękaw  i odprowadził konia, panna A neta roz

tw orzyła ram iona, a Ragis, w idocznie n ierad  z proponow anej ceny, 
pokazał Żydowi figę i w ro ta w ym ow nym  ruchem .

Nareszcie m ógł M arek milczeć. S tarzy opadli K azim ierza jako n ie
w inną ofiarę.

O lbrzym  ostatni wszedł do izdebki, n a  kufrze panny A nety usiadł 
i zwiesiwszy głowę rozmyślał. Do rozmowy się nie mieszał.

Ja k  przez sen brzm iały mu w yrazy: łagodny głos ciotki, łam ana 
mowa b rata , okrzyki Regisa.

Nagle kaleka skoczył jak  oparzony.
—■ Co? W racasz? — zawołał grom kim  głosem, stając przez K azi

mierzem.
— A cóż? — zagadnął tenże, w ytrzeszczając oczy zdum ione, że o 

to naw et pytać mogą.
Zapanow ało głuche milczenie.
— To po coś tu  jechał? — ozwał się wreszcie sta ry  ponuro.
— Jakże po co? Pisał M arek, że ojciec um arł.
— No, to -co? Już blisko roku, jak  go pochowaliśmy...
— Aha! Czas leci. jak  depesza po drucie! — w estchnął Kazimierz.
— A na grobie jego byłeś?? — w trąc iła  delikatn ie p an n a  Aneta.
— Nie było kiedy, m iła ciotuszko. Będę. j a k ' drugi raz przyjadę.
Ragis zwrócił się na pięcie i zm ierzył oczami swego chrześniaka.
— M arek! — zawołał ostro.
Zagadnięty podniósł głowę i w zrok ponury.
— Co ojciec chce? — spytał obojętnie.
— Toś ty  nie był przy śm ierci rodzica? Nie słyszałeś, co m ówił?
Młody oprzytom niał, spojrzał po obecnych, domyślił się, o co cho

dzi i rzekł:
— Co do m nie mówił, słyszałem  i spełniłem .

cdn

POZIOMO: 1) w dam skiej kosmetyczce, 5) ulewa, 10) żołnierski 
pojem nik na żywność, 11) słynna powieść Joyce'a, 12) autor „Serca1’, 
13) daw na jednostka pojemności, 15) doręczyciel pocztowy, 16) w aw 
rzyn, 19) główny w yznaw ca islam u, 21) gościec, 25) nakrycie głowy, 
26) kojarzy  się z M elchiorem  i Baltazarem , 28) kuzyn osy, 29) tw órca 
rzeczy pięknych, 30) w  zodiaku, 31) staż.

PIONOWO: 1) zdobi galowe spodnie, 2) zaw ierają przepowiednie 
dla zabobonnych, 3) listopadow a solenizantka, 4) stragan  jarm arczny 
6) ofiara sak ralna u daw nych Słowian, 7) litera tka , 8) rzem ieślnik od 
dzwonów, 9) jednostka lotnicza, 14) półpiętro, 17) stolica Bengalu 
Zach., 18) jeden z oceanów, 20) druga żona Peryklesa, 22) końcowe 
dni karnaw ału , 23) poetycka nazwa Anglii, 24) podopieczna kano- 
niera, 27) cząstka filmu.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka n r 20’1. Do rozlosowania:

n a g r o d y  k s i ą ż k o w e

R o zw ią z a n ie  k r z y ż ó w k i  w i e l k a n o c n e j :
„ A l l e lu j a ,  A l l e lu j a  — ś p ie w a  c a ł y  ś w i a t ” :

PO Z IO M O : ś n i e g ,  k o m ż a ,  s o n e t ,  r o ś l in a ,  M a r e k ,  ik o n a ,  r z e k a ,  ł u s k a ,  b ło n ic a ,  
ró z g a ,  t i a r a ,  w iz ja ,  d ie ta ,  r z e z n i a ,  n e n i a ,  k lu c z ,  n o n e f ,  k a r a t ,  s to ra ,  m e t r o ,  
śn ieć ,  a g e n t .  pa_sfor, s k a l a ,  p la z m a ,  ż a r t ,  s tu la ,  a d w e n t ,  o r n a t ,  N e a b a ] ,  E d y p ,  
R y b y .  M o n ak o ,  a s t m a ,  d e p t a k ,  L e c h ,  U la n a ,  L i tw o s ,  Em il ,  l i t e r a t ,  z w is ,  d z ió b ,  
m a t n i a ,  la m a ,  A d r ia n .

P IO N O W O : ś w i s te k ,  p s a lm ,  l i t a n ia ,  o l iw a ,  I jcJa ,  w o n ,  c h rz e s t ,  a k w e n ,  g ra -  
h a rz ,  o^nik .  o lsza ,  ^ ś r o d e k ,  b a l d a c h i m ,  h ig i e n a ,  s t o p a ,  k a r a w a n ,  s a m b a ,  a g n a t ,  
m u e z z in .  m n l r i a ,  a s t r a l ,  a m a r a n t ,  Apis , t u r b a n ,  p r e z e n t ,  a lbo ,  P a n ,  s k ł a d a k ,  
e j e k to r ,  a l e rg ia ,  n o s ze ,  b a t e r i a ,  a g r o n o m i a ,  t r a b a n t ,  lo k a ta .

Z a  p r a w i d ł o w e  rozw -iązanie k r z y ż ó w k i  n r  9 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  W ładysław a 
S t a n k ie w ic z  z K r o ś n i c  i J e r z y  K o r e j b a  z J a w o r z n a .

iN agrody  p r z e ś l e m y  po c z t ą ,
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dokupił ziemi, nie żałował pieniędzy na to wydanych, grosz dla n ie
go nie był celem, był tylko środkiem  wszechpotężnym . Nazywano go 
tym  chytrym  i skąpym , a on był tylko skry tym  i w ytrw ałym . Od 
dziecka m iał jedną myśl i p ragnienie: u trzym ać ziem.ę, jeden strach: 
dać j ą  sobie wydrzeć! Z drogi raz obranej nie schodził n a  cal, nie 
ustawał na minutą. 1

K azim ierz tym czasem  rozgościł się w  Poświciu! Dużo spał i pił, w 
przerw ach czytał gazety, opowiadał swe trium fy  lub  py ta ł b ra ta .

— Duszo moja, cóż będzie ,z m oim  dziełem ?
Tak nazyw ał in teres ojcowskiej spuścizny.
— Czekajm y m atk i z Rygi... — odpow iadał M arek.
Po Trzech K rólach zaledwie rozeszła się wiesc, że pan- Czertwan 

w róciła: p rzy jechał .też i W itold chory, zrezygnowawszy na ten rok 
z nauki.

K azim ierz zażądał koni i pojechał, odziany w wojłokow e buty, 
ogrom ną jak  bocianie gniazdo czapkę i tołu/b w atow any i m arszczo
ny  w  pasie, który ciwun poświcki nazyw ał spódniczką. Ze w szyst
kich okien oglądano ten  w yjazd, robiąc rożne uwagi i śm iejąc się 
z cicha.

S tary  ekonom, Saw gard, pluł i w ąsy targał.
— "Masz starszy — tak  nazywano M arka — to i d iabła by się nie 

zląkł, kiedy n a  tę poczw arę mógł patrzeć i naw et się nie skrzyw ił — 
zadecydował, gdy sanie zniknęły za bram ą.

W oficynie .poświckiej zapanow ała daw na cisza.
A dm inistra tor objeżdżał folw ark, rachow ał, rozpraw iał się  z kupca
mi, zbierał pieniądze i milczał.

Bystre jednak  oko spostrzegłoby, że trap ił go jakiś niepokój. W y
glądał często na drogę, słuchał uważnie każdego szmeru, czekał po
w rotu  brata.

Po tygodniu pojechał za rzekę. Dubissę ściął już lód mocny, m ły
ny zamilkły, prom  ściągnięto na brzeg.
Lekkie sanki przem knęły, jak  duch, po w artk im  niedaw no prądzie, 
d roga zim owa szła pod sam ym i Skom ontam i. M arek popędzał konia; 
niem iłym  m u był w idok dawnego dziedzictwa.

W tem  z dw orskiej ulicy brzęczący zaprzęg W itolda w ypadł nań 
z impetem.

W saniach szeroko zajęła miejsce w atow ana spódnica Kazim ierza.
— Postój! postój! — zaczął krzyczeć. — A gdzie to, duszyczka?
— Do Sandw ilów ! — odparł M arek, stając.
— Tak ja  z tobą... Ot, dobrze wyszło, że ciebie spotkałem .
Przeniósł spiesznie sw ą osobę na jednokonkę, forsow nie ra tu jąc

w ojłoki ze śniegu. Ruszyli w  stronę zaścianka.
M arek, w edle swego zwyczaju, o m c nie pytał, choć może raz 

pierw szy w życiu był czegoś ciekawy.
— A ja  do ciebie jechałem  — zaczął K azim ierz — czas wracać. 

Zasiedziałem  się nad  m iarę. Gościli i poili, ale m e stoi siedzieć bez 
potrzeby. M am ińka dała pud w ędliny i jabłecznego sera. B iedna 
ona. Ciężko jej...

— Toż jest Witold... — w trąc ił M arek.
— Co on? N iedorósł? Piwo szumi jeszcze! A je j cały kłopot —

wyrzekł dobrodusznie K azim ierz i w estchnął.
— Jak  ja  się obejrzał, tak  i nic nie mówił o tym  spadku. Po co

dogryzać biedna kobietę? A ona, duszyczka, sam a zaczęła ze łzam i.
. Ojciec dał E jniki, to weż sobie, m ileńki. A pieniędzy to  nie ma. 

Chorowałam , w zięła ap teka”, Święta kobieta! Dobyła z ku fra  pre- 
cjozy swoje i oddaw ała m nie na zastaw  swoje ostatki. Az m nie coś 
zaczęło klukać w sercu. Ledw ie ubłagałem  żeby to p rzy ję ła  ode mnie 
n a  podarunek Bo i cóż, m iły b ra t?  Albo to mi życie 5000 rubli, albo 
m atczyne szafiry  i perły? Żonki n ie  mam, a Cygance dać m epięknie. 
Ot. w ędliny to przyjąłem , bo to zakąska rzadka. Będzie czym d ru 
hów potraktow ać, jak  wrócę.

— A E jn ik i? — zagadnął M arek po chwili milczenia.
— Ejniki oddali. Oglądałem  ich z W itoldem, ale trochę m ieliśmy 

w  czubie, to i n iew iele widzieli. K oniak ma nasz  m łody, że prosto  
duszka

Oblizał się z .apetytem i zagadnął:
— A będzie tam  u ciebie czym zakąsić?
M arek sk inął głową i znowu badał:
— Cóż będzie z fo lw arkiem ? 29
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Właściwe zachowanie na ulicy, to nie tylko 
um ieję tne poruszanie się po chodniku czy 
jezdni. (Była o tym  mowa w poprzednich od
cinkach cyklu). To także un ikanie pewnych 
„uprzejm ości” w rodzaju: „Ma pan  ochlapany 
płaszcz” c z y  „Ma pani oczko w pończosze”. 
Tego rodzaju uwagi niczemu w  zasadzie nie 
służą — jedynie peszą inform owanego, k tóry  
na ulicy i tak nie zaradzi podobnym  de
fektom.

Przeciw ieństw em  podobnych uwag jest sen
sowne zwrócenie czyjejś uw agi na o tw artą 
torbę czy w ypadający z kieszeni płaszcza p a 
sek nie mówiąc już o portfelu  czy dokum en
tach. Taka inform acja w yw ołuje u poinfor
mowanego natychm iastow ą reakcję, k tóra 
skutecznie zapobiega ew entualnej stracie.

Nie należy do dobrego tonu czynienie głoś
nych czy półgłośnych uwag pod adresem  
przechodniów . Fakt, że nie każdego natu ra  
obdarzyła dobrym  gustem  czy urodą nie m u
si być przecież przedm iotem  złośliwych uwag 
czy śmiechu. Ani to ładne, ani uprzejm ie, a 
już na pewno źle o n a s  świadczy. Jeśli 
więc już czyjś wygląd napraw dę przypraw ia 
nas o uśmiech, zawsze lepiej odwrocie na 
chwilę tw arz i zainteresow ać czymś innym, 
np. w ystaw ą czy panoram ą ulicy, co pozwoli 
zapomnieć o poprzednim  obiekcie.

Nie w ypada też w patryw ać się w kogoś n a 
tarczywie, np. w  tram w aju  czy autobusie, 
gdyż jest to rów nie kłopotliwe co iry tu jące 
dla pozostającego pod tak ą  „presją w spółpa
sażera.

O robieniu głośnych uwag na ulicy powin
ni szczególnie pam iętać młodzi chłopcy, wy
głaszający nie zawsze stosowne zdania w 
k ierunku  przechodzących dziewcząt czy m ło
dych kobiet. Podobne epitety  nie w ystaw iają 
mężczyźnie dobrego św iadectw a, bez względu 
na to czy ma la t naście czy dzieścia.

K obieta w takich przypadkach powinna 
zawsze reagować albo: przyspieszonym , k ro 
kiem, „m roźnym ” spojrzeniem  lub stanow 
czym: „proszę m nie zostawić”, Określenie
.sm arkacz” zdaje egzam in jedynie wobec 

m ałolatka, w stosunku do nasto la tków  lepiej 
go nie stosować. Tak więc i tu  wszystko za
leży od wyczucia sytuacji. Zdecydowanie na
tomiast kobieta nie powinna wdawać się w 
dyskusje.

Zasięganie na ulicy inform acji często bywa 
konieczne. W takich w ypadkach po słowie 
.przepraszam ” następuje właściwe pytanie o 

ulicę, num er domu czy w ręcz konkretnego 
adresata. Uzyskując potrzebną inform ację 
zwykle szybko w ycofujem y się z grzecznym 
„dziękuję”.

Mężczyzna proszony przez drugiego o ogień 
niew ątpliw ie w ykaże więcej tak tu , służąc p ro

szącem u zapalniczką czy zapałkam i niż w łas
nym  zapalonym  papierosem .

Zbiegowisko na ulicy zawsze intryguje. 
Przyłączyć się do niego nie grzech, zwłaszcza 
gdy możemy zaoferować sw oją pomoc. W 
przeciw nym  razie lepiej wycofać się, nie po
w iększając grupy „ciekaw skich”, gdyz to 
zwykle u trudn ia  pracę tym, którzy są po
trzebni, np. lekarzow i przy w ypadku czy 
sprzedającym  przy stoisku.

Uprzejm ość w środkach lokomocji z pew - 
nością u łatw ia życie, o ile n ie  jest „uprzej
mością na siłę”. T ak  na przykład ustąpienie 
m iejsca starszej czy obarczonej siatkam i ko
biecie należy do pierwszego z wym ienionych 
wypadków. Uprzejm ością „w ątpliw ą1 będzie 
natom iast przyw ołanie starszej czy obarczo
nej spraw unkam i pani K ow alskiej stojącej w 
przeciw ległym  końcu tram w aju  czy autobusu, 
naw et ze szczerym zam iarem  ustąp ien ia jej 
miejsca. W tak iej sytuacji, jeśli naw et w idzi
my znajom ą nasza uprzejm ość w yw ołuje 
więcej zam ieszania niż korzyści, toteż lepiej 
poczekać z propozycją aż zatłoczony pojazd 
rozluźni się nieco.

K obieta w siadająca do środka lokomocji 
m iejskiej w tow arzystw ie mężczyzny czeka 
na sw oją kolej przepuszczając osoby będące 
przed nią. Nie zostaw ia również tow arzyszą
cego jej partne ra , by tym  sam ym  zająć wolne 
miejsce. Podobnie mężczyzna przepuszczając 
panią przodem  nie musi w yprzedzać na siłę 
innych kobiet, by zająć m iejsce w pobliżu 
partnerk i. Chwilowa rozłąka na pewno nie 
zaszkodzi.

Ponadto elegancki mężczyzna zajm uje m ie j
sce siedzące dopiero wtedy, gdy w pobliżu 
nie stoi żadna kobieta. Ustąpić miejsce powi
nien kobiecie starszej wiekiem, obarczonej 
paczkami lub znajomej. W stosunku do mło
dych, zdrowo w yglądających kobiet ustąp ie
nie miejsca jest dobrowolną grzecznością.

Oprać. (ElDo)
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